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I na prowincji

P R E W U I B K A T A i

Ute Lwowie bez dostawy , j ' , .
we Lwowie r. d o s t a w y .................
z przesyłką pocztową w Polsce .

miesięcznie 
850 - MŁ 

950 — Mk. 
95t t — Mk. 

1600' — kit.z p ie sy tk ą  pocztową w innych p ań s tw ac h .......................... —  —
Wszystkie ogłoszenie przyjmuje Adminiatrae i  „Gazety Lwow­

skiej', Lwów, ulica Podwale 3, w godzisack ad S—2 i 5—7 i biuro 
S. Sokołowski i Ska ulica {agićłloaŁka 7,

«eeMszczą się M ęty  i winy
W  rozgorzałym  niespodzianie austriackim  

problem ie mści się nie jeden błąd, nie jedna  wina 
z rzędu popełnionych p rzez dogoryw ającą obecnie 
koalicję, lecz kom pleks ich cały . Dwie zw łaszcza  
rzucają się dziś w  oczy.

Ziadnej strony , jakąż rację m iało u tw o rze ­
nie z drobnego czerepu  wielkiej ongi m onarchii — 
osobnego państw a i to bez dania mu środków  do 
życai?

Item : chy trośc  czeska, om otaw szy  koalicję, 
w  czasie w ojny w ydusiła  na  niej w  trak tacie  w e r­
salskim  koncesje, k tóre  ciężko odbiły  się na u k ła ­
dzie E uropy środkow ej, w y tw o rz y ły  atm osferę 
niezadow olenia, u trudniły  ugruntow anie  istotnego 
pokoju. U trudniły  go tak że  p rzez pchnięcie C ze­
chów na drogę nieposkrom ionej ekspa-nzji zab o r­
czej, ciągłego k rzyw ien ia  linji p ra w a  w  tem  
prześw iadczeniu, że cokolw iek zajdzie, koalicja 
stanie po ich stronie.

G dy w iec A ustrja, na kij żeb raczy  sp ro w a­
dzona znalazła się nad  p rzepaścią, s tanęła  o t w o- 
rem  kw estia , jak to się śp iew a w  kan tyczkach : 
„A cóż z tą  dzieciną będziem  robi!i“ ? Słusznie 
koalicja przypom niała, że o przy łączen iu  Austrii

Niemiec nie m oże b y ć  m ow y, now e b o m em  
nielbez.pieczenstwo dostania się . pod but teutoński 
zagrażałoby  Europie. K orzystając z  tego W łochy 
zapragnęły  uszczęśliw ić A ustrię sw ym  p ro tek to ­
ratem . O b u rzy ły  się C zechy na m yśl sarną o 
czem ś podobnem , a  nie p op rzesta ły  na sam em  
vlko oburzeniu.

Czem prędzej porozum iały  się z Jugosław ią, 
k tó ra  także chętnie p rzy łączy łab y  się do ro zd ra­
panie Austrii, by m ódz coś z  niej uszczknąć. I s ta ­
nął uk ład  pom iędzy niemi. Ś liczny układ . T reść  
jego w ym yszkow ało  „H ollandsch N ew s Buro'* i 
określa  go jako konkre tny  p ro jek t dow ódców  
w ojsk w  P rad ze  i B elgradzie. W edług tego p ro ­
jektu siły  jugosłow iańskie „w  razie** operacji 
w ojennej na  gran icy  m iędzy A ustrją a W ęgram i 
m ają b y ć  oddane do dyspozycji czeskiego sztabu 
w ojskow ego. C zeską g łów ną kom endę obejmie 
generał P o dhaysky . k tó rego  szefem sztabu  będzie 
pułk. Sipek. Gen. P o d h ay sk y  o trzym a dlwle dy­
wizje, 6 i 9, pod dow ództw em  generałów  Kresi i 
Sneydarika. Armia jugosłow iańska dla okupacji 
zachodnich W ęgier zostaje pod rozkazam i gene­
ra łó w : S rekow icsa i D obricsa. P odczas gdy gene­
ra ł P o d h ay sk y  ma w y ru szy ć  z P reszburga , Ju g o ­
s ła w ia -w y sy ła  dw a pułki ku północy w  kierunku 
na Steinatmanger, celem  połączenia sił obustron­
nych. Ton plan stanow i podstaw ę m ilitarnej kon­
wencji. Obejmuje on szczegóły  okupacji już nie- 
tylko Austrii, lecz także W ęgier pod kierow nic­
tw em  Czechosłow acji.

D alsze szczegóły  układu, klauzule gospodar­
cze, finansow e i hatfdlow o-pothyczne, określenie 
term inu trw an ia  układu p a  lat... 25 (!) — to w szy ­
stk o  już tylko fioskuly, m ające przysłonić rzecz 
najw ażniejszą i jedynie istotną w układzie: zabór!

Rzecz jasna, że W łochy nie m yślą patrzeć  na 
to  Obojętnie i poczyniły  z m iejsca energiczne za-' 
strzeżenia. Także dla Polski kw estią  to nieobo­
jętna. G w ałtow ny  ro z ro s t sąsiada, k tórego  m a­
n ie ry  dobrze poznaliśm y i k tórego uczucia dla nas 
rów n ież  znamy, nic z trak ta tu  zaw artego  z nami,
1 c u o  z t e g o ,  c o  d z i e j e  się- w  C z e c h o s ł o w a c j i  m i n i o

trak ta tu  i w b rew  niemu niechaj naszą  dyp lo m ację , w obec dw u zadań. Jej dyplom acja w inna w  mia.- 
skłonią do w ytężonej cz-ujności. Zanosi się na  no- rę m ożności p rzyczynić  się. do zażegnania nrebez- 
w ą burzę w  Europie środkow ej; naw et now e I ińeczeństw a, na każdy  zaś w y p ad ek  w czas poj- 
kontlikty orężne niew ykluczone. Polskę s taw ia  to | rżeć należy, czy proch  suchy na panew-ce...

t e l l i  Państwa i Prezydent In. na Targach t a .
W edług  oficjalnych odpowiedzi, o trzym anych 

p rzez  Kom itet W ykonaw czy  „T argów  W schod­
nich’','.Obudziło zbliżające się o tw arcie „T arg ó w ” 
olbrzym ie zain teresow anie- się w  W arszaw ie  i 
,za granicą. P . N aczelnik P ań stw a , minio p rzygo­
tow ań do podróży  do Rumunji, zapow iedział 
sw oje przybycie. P rzybędzie  też  na „T arg i’’ p. 
M arszalek  Se&m-u. P rz y  akcie u ro czy steg o  o tw ar­
cia będą obecni w szy scy  członkow ie Rządu.

P . P rezy d en t M inistrów  N ow ak dokona o- 
fcwarcia i .zatrzym a się w  -tow arzystw ie p p . Mini­
s tró w  N arutow icza i Jastrzębsk iego  dłużej we 
Lw ow ta, ab y  zyskać dokładny i szczegółow y o- 
b raz  reprezentow anej na  „T argach ’’ w y tw ó rczo ś­
ci oraz żyw otnych  potrzeb przem ysłu  i handtu.. 
Zapaw iedzianem  jest p rzybycie  bardzo licznej re ­
prezentacji Sejmu.

P onad to  przy jeżdżają  w szy scy  w . W arsza ­
wie ak red y to w an i przedstaw iciele obcych 
pań stw ; dotychczas aw izow aną jest liczba 2S pos­
łów  i konsulów  zagranicznych. W szystkie w a ż ­
niejsze K onsulaty polskie zagran icą w yślą  swoich 
delegatów^.

O sobna delegacja francuska, złożona z 16

osób, reprezentu jących  decydujące s fe ry  przem y­
słow e i handlow e, przybędzie rów nież na dzień 
otw arcia , niezależnie od innych w ycieczek fran­
cuskich, k tó re  p rzy b ęd ą  w ciągu trw ania  „Tar*, 
gów ” . D elegację Jugosłow iańską, złożoną z 9 o- 
sób, prow adzić  będzie p. Jankow icz, M inister: 
Handlu i P rzem y słu  w  Jugosław ii. Na pierw sze 
dni „T arg ó w ” przyjedzie rów nież dełlegacja fi-' 
nansistów  i bankierów  Szw ajcarii, złożona z 12 
osób, celem zbadania w aru n k ó w  ,w  jakich p rze ­
m ysł ipoiski się rozw ija, w zw iązku z p e r tra k ta -’ 
cja-rm o udzielenie Polsce pożyczki inw estycyjnej. 
Term in przyjazdu tej .delegaci ustalony został na 
dzień 10. w rześn ia  b. r. W  .skład jej w chodzą m :| |  
ćłzy iijnymi; P rezes  Zw iązku 'izb H andlow ych i 
P rezes  Zw iązku B anków  w  Szw ajcarii. Pro-gram 
k-onferencyj, jakie się p rzy  tej sp osobnośn  odbyć 
mają, jęst tak  pow-a-żny, że m ogą one stanow ić 
zw ro t w  naszej gospodarce. Na dz:eń o tw arcia 
„Targów--’’ p rzy b ęd ą  ponadto reprezentacje w sz y ­
stk ich  wiiększych m iast w  Polsce, organizacji 
•przem ysłow ych, handlow ych, zaw odow ych  i sp o ­
łecznych.

Maczelnik Państwa na Górnym Śląsku.
K atow ice. (PAT.) W  zw iązku  z pobytem  Na­

czelnika P ań stw a  staw iły  się w czoraj liczne dele­
gacie i osoby p ry w atn e  w  sali recepcyjnej S ta ro ­
stw a  na audiencji, imieniem Kół rolniczych na 
G órnym  Śląsku, i P . S. L. z łożył hołd Naczelniko­
wi P ań stw a  p. Kupidas, następnie p. Zając 
przedstaw iciel robotników ' pow iatu opolskiego i 
strzeleckiego prosił N aczelnika P ań s tw a  imieniem 
Zw iązku robotników  o wszciłktj (możliwą pomoc. 
Pip. Kuzal i Szajka imieniem właścicieli dom ów  1 
gruntów/ prosili Go, aby  -spowodował podw yżkę 
czyrtstzu, gdyż czynsze z craassów niem ieckich nie 
pozostają w  żadnym  stosunku do kosztów  u trzy ­
mania domowy

P. Fruss, delegat robotników  kopalnianych 
kopalni G ieszego złożył hołd N aczelnikowi P ań ­
stw a  imieniem organizacji, dalej budowmoczowie z 
K atow ic skarżyli się na -upadek ruchu budow la­
nego w  polskiej części G. Śląska z pow odu togo, 
że robo ty  obejmują Niemcy z niemieckiej strony 
G. Śląska.

Dalej sk łada1'! hołd p. Naczelnikow i delegaci 
pofelkich zw iązków ' zaw odow ych.

P rezes  Zw iązku inw alidów  w niósł prośbę na 
ręce Naczelnika P ań stw a  w  imieniu 15.000 inw ali­
dów-', k tó rych  zasiłki z pow odu spadku m arki nie- • 
mieckicj s trac iły  na sile kupna i nie w y sta rcza ją

C iid z ia ł Lilc/iittacii
DEMAT"s p r s e d s s j e : 9 9

Wagi dzieiifłna, meble, wozy, up rza i zdekom ehtowanąi ‘om 
żelazny, ia rbę , atun, różne narzędzia i przyrządy, przybo- 
ry sanitarne . . . .  .

20 lofcomobii leżących na kołach, I kocioł rurkowy, maszyny 
do wyrobów powroźsaiczych 

Urządzenia z e c o rr i, d rik a rn i i T tro ligato re i •
Dynamomaszynę 110 V., IOO A., 1951) obr /m. 12 KP<
DwukóJki, czedci wozów, skrzynie

■""■su teszyt lir. 44.
T e r m i n  S k ł a d a n i a  r f e r f c  T 3 .  w r i e t n ś a  \ U 2 2  r ,

w KRAKOWIE, 
w -ŁUCKU, 
we I “fO-Wf -. 
w WARSZAWIE.
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'aa  utrzym anie, dalej zjawił sic szereg  innych 
delegacyj.

Następnie zjawili się delegaci obyw ateli nie­
m ieckich z polskiej części G. Śląska z br. Reizen- 
,Steinem i se.kr. Ulitzem, prosząc o ochronę mniej­
szości narodow ych. B aron  Reizenstein podkreślił, 
■że chcą być lojalnymi obywatelami państwa pol­
skiego i chcą uzgodnić sw ą działalność z działal­
nością w fadz na tery torium  w ojew ództw a ślą­
skiego.

Delegaci ośw iadczyli dalej, że nie robią ta­
jemnicy z tego, że chcą utrzymać odrębną naro­
dowość i kulturę ,zgodnie z konw encją genew ską i 
prosili p. Naczelnika P ań stw a  o pomoc. W  końcu 
delegaci zaprzeczyli tw ierdzeniom  części p rasy  
polskiej, jakoby Niemcy mieii tendencje an typań ­
stw ow e. Niemcy górnośląscy odnoszą się do Na­
czelnika P ań stw a  z  calem  zaufaniem, jako do 
przedstaw iciela Polski.

Naczelnik P ań stw a  ośw iadczył, że rozumie, iż 
istnieją pow ażne trudności, k tó re  przypisać nale­
ży  walkom  plebiscytow ym , które jak każda  w a l­
ka, m usiały w y tw o rzy ć  pew ne tarcia, a te do­
piero  czas może w yleczyć. iNaczelnik Państwa do­
łoży wszełkich starań w tym kierunku, aby do 
niemieckich obywateli odnoszono się jako do oby. 
wateii państw a polskiego.

Jednak, stojąc na s traży  m iędzynarodow ych 
zobow iązań polskich mówca przypomina postępo­
wanie rządu niemieckiego po tamtej stronie granic, 
skąd często dochodzą wiadom ości o jątrzeniu o- 
P.nji. co zbyt utrudnia lorałne w ysiłki w ładz pol­
skich, zm ierzające do pokojow ego w spółżycia 
w szystk ich  obyw ateli Rzeczpospolitej.

Niemcy na G órnym  Śląsku mogą się w ydatn ie  
przyczynić  do osiągnięcia tego ceru p rzez u ży w a­
nie w pływ u na r odaków  w  niemieckiej części G. 
Śląska co do ;ch stesunku do polskiej mniejszości 
narodow ej po tam tej stronie kordonu.

Następnie Naczelnik P ań s tw a  w raz  z cala 
św itą  udał się sam ochodem  na granicę daw nej 
K ongresów ki do miesljcowości Czeladź, oraz do 
kopalni Saturn , gdzie w  czasie konspiracyjnych 
w alk  o niepodległość przedzierał się przez p a tro ­
le graniczne i za trzym ał się u Denolla, starszego  

-sz ty g ara1 kopalni Saturn. N aczelnik'Państw a zło -’ 
ży ł w izytę Denollowi, spraw iając mu tern wielką, 
niespodziankę. Ludność Czeladzi i robotnicy fa­
bryki dow iedziaw szy  się o p rzy jeździe  Naczelni­
ka P ań s tw a  zgotow ali mu entuzjastyczną owację. 
P o  zw iedzeniu Domu ludowego, k tó ry  pow sta ł 
dzięki inicjatyw ie np. K ietrzyńskich i Kowalskiego

ufundow any ze sk ładek  robotników  i po wpisaniu 
się w  księdze pam iątek , Naczelnik P ań stw a  w śród  
entuzjastycznych okrzyków  ludności udał się w 
drogę pow rotną do Katowic, gdzie w  sali Reichs- 
halu oczekiw ali go reprezentanci w ładz i insty tu­
cji. N astępnie odbyło się śniadanie w ydane przez 
w ojew odę a w. końcu raut Na raucie zauw ażono 
ni. i. p rezyden ta  Calondrai, konsula francusktego 
JVlongeandre’a, delegatów  prasy , zw iązków  zaw o­
dow ych i i. Na bankiecie w ydanym  przez woj. 
R ym era na cześć Naczelnika P ań stw a  przem a­
wiali woj. R ym er. gen. Szeptycki imieniem w pi­
ska, delegat a rcyb . iks. p ra ła t Kapica, konsni 
M ongeandre, a w końcu zab ra ł głos Naczelnik 
P aństw a.

K atow ice. (PAT.) Na bankiecie, w ydanym  
przez w ojew odę R ym ara r.a cześć Naczelnika 
P ań stw a , w ygłosili m ow y: W ojew oda Ryrnar,
gen. b roni Szeptycki, delegat arcybiskupi ks. p ra ­
ła t Kapica, konsul francuski. M ongeandre i m ajor 
Łodyga L ubancw ski. P o  tych przem ów ieniach 
zab ra ł głos Naczelnik P ań s tw a  i w ygłosił nastę ­
pującą m ow ę:

P rzy b y łem  w zruszony do W as, tak  jak każdy 
Polak, który przekracza  daw ną granicę, granicę, 
k tó ra  tak niedaw no jeszcze była p rzekleństw em  
naszego życia. Ludzie jednej m ow y, jednej w iary , 
jednych obyczajów  w ązki pas ziemi lub strum ień 
dzielił jednych od drugich. Z m uszeni byli żyć  in- 
uem życiem , p rzy sto so w y w ać  się do innych w iar, 
innych zw yczajów . Te paski ziemi b y ły  w na- 
szem  życiu wiecznie krwawiącą raną, nie dającą 
się zabliźnić. Teraz granice tej tragedii zmieniły 
się w naszą radość, kieska zmieniła się w tryumf.

Jeżeli zaś wszelkie granice, dzielące tak nie­
daw no jeszcze P o lskę w  chwili, gdy się je p rze­
byw ało , zm uszały  do w zruszenia, to ta k tó rą  
św ieżo przekroczy łem  w znieca w zruszenia  w ięk­
sze o  wiele, niż w szystk ie  inne, najśm ielsze m a ­
rzenia bow iem  za trzy m y w ały  się p rzed  nią, jak 
przed m urem  nieprzebytym , a sny  n aw et nie 
m ogły  się o stać  wobec, zd aw ało b y  się, oczyw istej 
niemożności.

G dy inne granice b y ły  św ieże i istn iały  od 
jednego w ieku zaledw ie, ta  istniała od dziesiątek, 
i  dziesiątek pokoleń, k tó re 'ż y ły  i m m eraty  ź tern’ 
przekonaniem , ż e  jest ona trw a ła  i niezłomna.

Poczucie w ięc radości i tryum fu je s t tern 
w iększe i żyw sze.

P rzy b y w a jąc  do W as odczuw ałem  specjalne 
w rażen ia  na tej ziemi, na k tórej zw iązane w  jeden 
w ęzeł sprzeczności są  tak w ielkie, jakich nie spo­

tyka się gdzieindziej. O bok. lasów  ogrom nych, 
przypom inających mi pustkow ia kresów  w schod­
nich, olbrzym ia w ytw órczość  i dym iące kominy- 
O bok pierw otnych  dzieł S tw órcy , ow oc w ysiłków  
wielu tysięcy m ózgów  i milionów rąk  ludzkich. 
Obok p rosto ty  w iejskiego zacisza i leśnych p ust­
kowi, skom plikow ane życie now oczesne w ielkie­
go przem ysłu . Obok przepięknej staropolskiej mo­
wy, w ieża Babel obcych języków .

Ten dziw ny szm at ziemi zow ie się Śląskiem  
i żyt tak długo i tak ą  ogrom ną pełnią życia od­
rębnego, często  zapom inany przez resztę Polski. 
W obec tego zespolenie się  .naszego życia jest naj­
w iększym  cudem pośród  w szystkich , k tó re  p rz e ­
żyliśm y w  ostatnich latach. W  tej chwili, gdy 
chcę się cieszyć razem  z W adi], chcę zapom nieć 
o ciężkich troskach i licznych skargach, k tórych 
w ysłuchałem  w  ciągu paru  dni, to  jednak nie tno- 
gę zapomnieć, że  w chwili, gdy do W as to mówię, 
tysiące ludzi w ysila sw e mózgi, aby znaleźć le­
k arstw o  na biedę, że tysiącom  tysięcy  ludzi tro ­
ska dnia ju trzejszego spędza z pow iek sen dzisiej­
szej nocy-

Nie mogę i nie chcę przy dzisiejszej uroczy­
stości w chodzić w  technicznie szczegóły  lub 
w skazyw ać na środki zapobiegawcze. Mogę tutaj 
jednak zapewnić, iż wraz z rządem Rzeczypospo­
litej dołożę wszelkich starań, by ludności tutejszej 
przyjść z pomocą wedie sił i możności. Chcę, jed­
nak w tein m iejscu w ykazać, że olbok n ieustan­
nych w ysiłków , niezbędna jest p rzy  przezw ycię­
żaniu przeszkód i p rzy  przechodzeniu prziez k ry ­
tyczne chwile silna wola i wiara w siebie.

B ez tego nie wiele zrobić m ożna, bez tego 
przed każdą przeszkodą się cofniemy, a w  każ­
dym k ryzysie  się załam iem y.

Przypom nijcie sobie panow ie, ile to jeszcze 
tak  n iedaw no mieliście ciężkich chwil! do p rzeb y ­
cia, i1e to ciężkich nieraz p raw ie nie do p rzeb y ­
cia trudności przebyw aliście z chw alą i zw y c ię ­
stw em , a spojrzyjcie teraz  na Polskę, od której 
żądacie .pomocy w szelkiej. Ks. prałat Kapica 
słusznie tu wspomniał, że od 4 lat w Wlaszetn) 
otoczeniu mówi się głośno lub szepce się ńa 
uchoi, że Polska w niczem rady sobie dać nie 
może, że  jest zjawiskiem przejściowem, czem ś 
przemajającem, czem ś sezonow em , a  jednak czy  
jest kraj, któryby przez te 4 lata ńa w iększe  
narażony był niebezpieczeństwo i w iększe pono­
sił trudy i ciężary niż Polska.

G dy sobie przypom nę rok 5918, gdy znala­
złem  Polskę obrabow aną i zniszczoną, stojącą w

komisję, archiw alną, k tóra  stała się ko lebką dzi­
siejszego- zarządu  arch iw ów  państw ow ych p rzy  
M .W. R. i O- P . W śród  zagadnień; jakie sobie 
późniejszy za rząd  arch iw ów  państw ow ych  w y su ­
nął, by ła  także i sp raw a rew indykacji zbiorów  
archiw alnych, stanow iących  w łasność  państw a 
Polskiego. Podobne zagadnienie w ysunęło  sobie 
także z czasem  sform ow ane M inisterjum sztuki i 
kultury. W yrazem  tych zain teresow ań  by ły  od­
powiednie ustępy  d ek re tó w  organizacyjnych tych 
instrukcji.

P race  te jednak poza sferę obrad i teo re ty cz ­
nego sform ułow ania nie w y sz ły  i nie daty  żad ­
nych konkretnych  w yn ików  w  zakresie  naw et 
teo re tycznego  opracow ania, co P aństw u  Polsk ie­
mu winna zw rócić  Rosja.

Realnym i poniekąd rezultatam i m ogła się 
pochlubić ta  garstka  uczonych polskich i ludzi do­
brej woli, k tó ra  znalazła się p rzym usow o po ro ­
syjskiej stronie frontu. Ludzie ci z hasłem  ra to ­
w ania zabytków ' polskich i rew indykow ania ich 
od1 Rosji; poczęli kupić się w  szereg  organizacji, 
k tóre  s tw o rz y ły  sw oje centrum  w  M oskwie, oraz 
37 ognisk p ro  win c jona tny eh na przestrzen i od 
D niestru po Ural. O rganizacje te zajm ow ały  sio 
re jestrow aniem  zabytków  polskich w  Rosji, 
zw łaszcza  w M oskwie, P e te rsb u rg u  i Kijowie, re ­
jestracją  przedmiotów ' ew akuow anych  (zwłaszcza, 
dzw onów  i arch iw ów ), zabezpieczaniem  tych 
w yw iezionych obiektów , k tó rym  groziło niebez­
pieczeństw o ognia, wilgoci lub grabieży, zw łasz­
cza w  latach 1917 i 1918.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Dr. K. Sochaniew icz. 6)

Zwrot archiwów i mienia M u r a l-  
nego Polsce przez Husie.

(Ciąg dalszy.)

II.
Św iadom ość o tern, co od po łto ra  wieku z 

Pclskf w yw ożono  w  głąb Rosji, rzecz jasna pogłę­
biała istn iejącą w narodzie polskim nienaw iść ku 
zab o rcy  i caratow i. O dczuw ano to jako k rzyw dę, 
bezpraw ie, p rzeciw ko  którem u stale, ale bezsku­
tecznie p ro testow ano . U siłow ania rew indykacji 

larch iw ów  bardzo znikoniem cieszy ły  się pow o­
dzeniem, o zw rocie dla kraju  biblioteki Załuskich, 
mimo sta rań  z lat 1806, 1816, 1819, 1862, 1905 rząd 
rosyjski n aw et słyszeć  nie chciał, przeciw nie no­
wemu represjam i i konfiskatam i w yrządzoną 
krzyw dę ustaw icznie pogłębiał.

P o zo sta ła  za tem  jed y n a  pociecha: żyw ić na­
dzieję, że k iedyś nastaną  lepsze czasy, przyjdzie 
chw ila w skrzeszenia  państw a polskiego, a w ted y  
będzie m ożna z n ieprzedaw nionem i p ra u ra.mi w y ­
stąpić przed forum  E uropy i hasło zw rotu  arch i­
wów' i m ienia kulturalnego w ysunąć.

T ym czasem  p rzygo tow yw ano  się do tego 
przez c a ły  okres niewoli- K tokolw iek obserw ow ał 
hfstorję polskiej nauki h isto rycznej w  ciągu XIX. 
stulecia, mógł zauw ażyć ow ą sta łą  pielgrzym kę 
do ow ych  środow isk rosyjskich, gdzie spoczyw a­
ły  zagrabione archiw a, biblioteki, muzeałja i p a ­
m iątki narodow e. K ażdy niemal z polskich histo­
ryków, (w śród k tó rych  wiedli p rym  szczególnie 

.uczeni z by łego  zaboru austriackiego), był nieja­
ko konspiratorem  i szpiegiem na .cm polu. U zbro­

jony w  zasób w iadom ości zdoby tych  p rzez  sw ych  
poprzedników , na zasadizie nieraz w ątły ch  i k ru ­
chych w skazów ek, zaczerpniętych  z przypadkiem  
ocalałych tu  i ów dzie katalogów', w zm ianek b i­
bliograficznych, wspom nień, zapisków  luźnych — 
a w ięc pośrednich, s ta ra ł się d o trzeć  do ow ych  
skarbów . T rzeba  było n ieraz  używ ać podstępów', 
bo rząd rosyjski zazdrośnie strzeg ł grab ieży , szy ­
kanam i u trudn ia ł dostęp  do zbiorów  uczonym  
polskim, & już w ręcz nigdy nie dozwolił na zo rg a ­
nizow anie system atycznej akcji naukow ej z tego 
zakresu, choćby w  postaci sta łych  stacji nauko­
w ych, jakie istn ia ły  np. w  Rzym ie luib w  P ary żu .

F ragm entaryczne i doryw cze badania te, p rze­
w ażnie p row adzone w' zw iązku z pew nem i p raca ­
mi naukow em u jak np. w ydaw nictw o  źródeł 
„M oniunenta Połor.iae histo.rica“ , k tórego  tw ó rca  
był niestrudzony A ugust Bielaw ski, nie daw ały  w 
sw ych rezu lta tach  całokszta łtu  poniesionych 
s tra t w  zakresie archiwów ' i mienia kulturalnego. 
Nie by ło  t?lż i niema żadnej p racy  syn te tycznej na 
tern polu, k tó rab y  ca łokszta łt zagadnienia om a­
w ianego p rzedstaw iała, zv laszcza w'obec za ­
gran icy  .

U w ażano to zagadnienie przed w ojną św ia to ­
w ą, jako na razie nierealne, bo dotychczasow o 
próby  w szelkie zaw iodły. W ypadki jednak w ojny 
w'Ojrry św iatow ej uczyniły  to zagadnienie żyw ot- 
nem — co więcej zaprzątnęło  ono um ysły  uczo­
nych polskich po obu stronach olbrzym iego frontu? 
rozciągającego się od B ałtyku  po M orze Czarne, 
dzielącego W schód od Zachodu.

Z ainteresow anie się z tej stromy frontu , w 
obrębie w ładzy  państw  cen tralnych  w yszło  z kół 
tych, k tóre  w  W arszaw ie  w  m aju 1917 r. przy 
departam encie sp raw  politycznych zorganizow ały
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p e rw sz e j chwili sw ego istnienia w  ogniu w alki 
oreżne.i, bez k aw ałka  broni, zułuszemą natych ­
m iast b łagać  u obcych o pomoc dla w yżyw ienia 
sw oich obyw ateli, m ająca koleje zrujnow ane do 
tego stopnia, że zepsute lokom otyw y ciągnęły 
za sobą w agony  o w yb itych  oknach i połam a­
n y ch  osiach, posuw ających  się w zdłuż zru j­
now anych  stacji i na  zepsutych torach jak 
■pććane. Ody sobie przypom nę ob raz  Polski, 
W yglądającej w śród  ciężkiej w ojny, jak nędzarz 
obdarty , w yzu tej ze w szystkiego, nie m ogę, 
Moi Panow ie, oprzeć się uczuciu drnffl/, że to  
przemijające jakoby państwo zw ycięsko w yszło  
ze swoich prób, przełam ując tyle przeszkód, po ­
staw ionych  na drodze do jego rozw oju. Nie tylko 
zw ycięsko zakończyliśm y wojnę, posiadam y nie 
tylko w ojsko, k tórego nam nieraz zazdroszczą, 
ale ani jeden snop zboża nie w chodzi do nas 
z zewnątrz, a kto wie, czybyśm y naw et nie o- 
.dejirrując sobie od list, nie mogli innym odstąpić 
ze sw ego.

f Nasze koleje zmieniły całkiem  swój w ygląd. 
.Pociągi kursulją zadow alająco, ruch rozw ija się 
coraz bardziej, nieledwie w  każdym  m iesiącu.

K w estia oezrobotnyeh, tak ciężka gdziein­
dziej, u nas p raw ie  nie istnieje.

M oglibyśmy bez żadnych zwłekań. bez ża ­
dnego spóźnienia zmooulzow ą ć  po skończonej 
wojnie w  jednej chwili blisko 1 miljon żołnierza. 
W ięc czyż m ożna przypuszczać, że P o lska  p rz e ­
chodząc zw ycięsko tak  ciężkie próby, pokonując 
•tak ciężkie nieraz przeszkody  nie będzie sobie, 
'd aw ała  ra d y  w  ła tw iejszych  w arunkach . Nie Moi 
Panowie. I W y po tak ciężk«ej pracy  i oiiarach

nie m ożecie nie w ierzyć w państwo polskie.
'< U trzym aliśm y p rzez tak: szereg  prób naszą 
Wiarę i zaufanie; trzeba mieć, powtarzam, silna 
w olę i pewność siebie, a przyszłość jaśniejszą bę„ 
dzie, niż smutne nieraz, dzisiaj.

W śró d  ludzi, k tó rz y  ty lokrotnie V  życiu 
sw ojem  ciężkie łam ali p rzeszkody i k tó rzy  pom i­
mo to by li nadal optym istam i, spokojnie m ożna 
m ów ić o trudnościach, k tó re  przyszłość nastręczy . 
M ożna spokojnie oceniać p rzy sz łe  przeszkody, a 

■.■.nic są one m ałe. Je s t to problem , p ad  k tó ry m  bie­
d zą , się obecnie najtęższe g łow y, .najtęższe um y­
sły  w szystk ich  k ra jów  w Europie: część nowefl 
Europy', k tó ra  pow sta ła  po wojnie tak  bardzo 
niepodobna do ‘dawnej E uropy przedw ojennej.

Miljonyr i m iliony ludzi zostało rzuconych na 
nowe, nic znane im daw niej życic. P o w sta ły  no­
w e państw a i prowincje, oddzielone od jednych o r­
ganizm ów  państw ow ych , a przy łączone do dru­
gich, w y trącone z do tychczasow ego  system u ż y ­
cia gospodarczego, zmienialiąoy sw e życie pod 
w zglądem  politycznym  i p raw no-ku ltu ra inym  I 
przyzw yczajające s :ę do siebie, jak now o skoja­
rzone stadło m ałżeńskie.

Oto o -'az nowej Europy, now ych  jej w y sił­
ków  i now ych  kłopotów . Ten problem , w y tw o ­
rzony nowcin życiem , pow stałem  na gruzach s ta ­
rego życia, stoi .przed nią. Zadanie nie jest łatw e, 
gdy  się opuszcza to ry , k tóre mi się szło w  ciągu 
szeregu lat i gdy  na przeszkodzie  sta ją  stare  
przyzw yczajen ia , a nowe cechy i nowe system y  
życia gospodarczego i prawno-kulturainego w y ­
magają nowych w ysiłków  woli. Niema dziś pań­
stw a w- Europie, którefoy zmian pow yższych  nic 
.odczuw ało . Niema państw a, k tó reb y  z kłopotam i 
nie. miało do czynienia.

Lata upłyną zanim nowa Europa i now y s y ­
stem życia państw ow ego będzie ustalony.

Moi Panow ie! W iecie p rzecież w szy scy  z 
‘dośw iadczenia w łasnego, że gdy  n aw et stadło  się 
kojarzy , musi być  okres, w którym  ch arak te ry  
wzajem nie się dostosow ują, naby te  w  ciągu po­
przedniego życia p rzyzw yczajen ia w zajem nie się 
naginają, zanim ostatecznie osiągnie się m ożność 
zrozum ienia. P ro ces  taki, tern łatw iejszy , im w ię­
cej dwoje ludzi p rzejętych  jest uczuciem miłości.

Pozw ólcie mi być w  tj«m początku w spólne­
go życia Polski ze Śląskiem  możliwie wielkim 
optym istą, gdyż w iem . że jak długą i szeroką jest 
Pofska niema toastu, któryby spełniono z w ięk- 
szem  uczuciem miłości, niż tert, który wznoszę w  
Imieniu Polski: Niech żyje Śląsk!

Ruch przed wyborczy.
Kraków. „Ilustrowany Kurjer] Ccd ien y* ć g - 

nos‘ z Rzeszowa: W n edziełę odbył się w Rzeszo* 
tv c kongres lewicy P. S. L. (g upa S.a pińskiego) 
pod przewodnictwem p. Pruchnika. Refeiat o sytu­
acji politycznej wygłosił poseł Tomaszewski oświad­
czając się za sojuszem wyborczym z piastowcam'. 
Przeciw sojuszówi przemawiał poseł Putek. Nastę­
pnie przemawiali za sojuszem poseł S.apłński a 
przeciw pos. Sanojca. Po pzem ów ieriu  tego ostu- 
:nie«o powstała ogromna tu rza  na sali. Znaczna 
większość włościan oświadczyła się za posłani Stę­
pińskim. Po eł Putek, gdy się usookoiło, ziozył 
mieni m opozycji deklarację i retes uj.icą przeciw 
tciigresowi i oświadcz ją .ą , że o ; oz .c  a opuszcza 
zebranie. Pp. Śliwiński, Bochenek, Sejp > Putek 
ot a z czę-'ć deie :2tów opuścili obrady i udali się do 
Sdi Gwiazdy gdzie nch walili utw órz.ć własne stron­

nictwo, wydawać własny organ pod ytułem „Chłop­
ski Sztandar'1 i iść przy wybaracn z .,Wy .wole­
niem". Prezesem nowej grupy wybrano poUa Putka. 
W obradadi uczestniczył poseł S anibLw Tugutt 
z „W yzwolenia".

Poznań. Wczoraj odbył się tu Zjazd przedsta­
wi.ieli kół Związku Ludowo Naród wego zachodniej 
Polski. W zj i  zie wzięio udział kilkunastu po łów 
ó!?./. deiegąoi. Referaty wygłosili posłowie: G-ą in- 
s;i, Grabski i Maijan Seyda Uchwalono dwie rezo­
lucje. Pierwsza protestuje prz.;c% p di.yee sfer rcą - 
dowych, jako polityce niezgodnej z interesami rań- 
sw a  i atakuje' politykę lewicowo-belwederską. druga 
wymienia szereg dezyderatów w stosunku g o  przy­
szłych kierowników polityki polskie1, żąda unarodo­
wienia mi :s ‘, zaniechania polityki eksperymentacy,- 
ao-socja!nej i przestrzeg. nia konstytucji.

Odhudo&ra kraju.
odbudow y krafti p row adzona jest na 

podstaw ie ustaw y  z dnia 18. lipca 1919 r.
Na m ocy u staw y  tej pom oc rządow a w ynosi 

przeciętnie o-koło 2 rtB jonów  na  gospodarstw o. 
Akcja odbudow y rozpoczęta została natychm iast 
PO w ypędzeniu okupantów  i g o  końca roku 1921 
■odbudowano z ruin 680.000 'budynków  ,z ogólnej 
ilości 1,600.000 zniszczonych. Do końca r. ni). 
Skarb  P ań stw a  w y d atk o w ał na cele odbudow y, 
iaiko pomoc bezz.wrotną 6.700,009.000 nrk., a P a ń ­
stw o w y  Bank O dbudow y udzielił pożyczek dłu­
go te omanowy ąh mit 800,000.000 rnk. W  roku bie­

żącym  akcja odbudowy prow adzona jest nadal, 
w obec jednak bardzo znacznego podniesień'a -.!ę 
kosz/tówr odbudow y i ogranicz.m ych fu-nduszów, 
tempo odbudow y biegnie znacznie w olnie j ^

W  ,roku 1921 odbudow ano ogółem około 
200.000 budynków , w roiku bież. zaś odbudow a­
nych będzie około 80.000.

W edlog przybliżonych obliczeń na odbudow ę 
w szystkich znbzczrfifycli gospodarstw  w  całym  
kratju po trzebaby  około 1200 m iliardów  m arek  

i .   , ...... ................... (A \v.)

Umowa polsko^niemicchd.
(AW). Na jednem  z ostatnich posiedzeń R ady 

M inistrów  zosta ła  ra tyfikow ana um owa polsko- 
niem iecka, dotycząca resty tucji w yw iezionych z 
Polski do Niemiec u rządzeń  i m ateria łów  p rze­
m ysłow ych.

Na mocy tej um ow y E olska zrzeka się dal­
szych poszukiw ań i identyfikacji na tery torium  
niemieckie-m, tudzież praw , p rzypadających  na 
m ocy a rt. 238 trak ta tu  w ersals! .iego, tj. re s ty ­
tucji :

1) M atcr.ialów przem ysłow ych  i kabli.
2) M aszyn 1 narzędzi rohii& yeh.
3) T aboru  i m ateriału  dróg żelaznych w ązko- 

torow ych.
4) D zw onów , p rzedm iotów  kultu tudzież ru ­

chomości użytku dom ow ego i osobistego zab ra ­
nych z ziem Polski w  czasie w ojny i okupacji. W  j 
zam ian za to N iem cy zobow iązują sic d osta rczyć j 
Polsce 1045 tonn kabli, z tego połow ę now ych, 
oraz 2.000 tonu m aszyn i instalacji p rzem y sło w y ch ;

w  tom 600 tonn now ych, średniej w artości po 
1.100 m arek w  złocie za tonnę, W  liczbie 1.400 
tonn m aterja łó w  przem ysłow ych, używ anych, 
lecz w  dobrym  stanie, m ają być- d o sta rczo n e : 350 
tonn m a te jia łćw  elektrycznych, 50 tonn turbin i 
dynam om aszyn,. 700 tonu-obrabiarek , 140- isku.mo- 
bili i wa-iców parow ych , 70 tor.m szarpackry, °0 
tonn m ateria łu  różnego, jak kotłów , żuraw i. P o ­
w y ższy  m ateria ł m a być dostarczony  v  p rzecią­
gu 8 m iesięcy od daty  podpisania tj" do 1. k w ie t­
n a  1923. z w yjątkiem  now ego m ateriału  p rze­
m ysłow ego, k tóry  ma być  dostarczony  w ciągu 
12 m iesięcy.

Poniew aż dotychczasow a akcja rćsw tucyir.a  
w  dziale m ateriału  przem ysłow ego' prow adzona 
przez g łów ny urząd likw idacyjny duła w wyniku 
3.500 tonn m aszyn i instalacji przeto w wyniku 
całej akcji Polska o trzym a o g ó łe m  5.500 tonn m a­
szyn i instalacji i 1045 tomi kabli.

Obrót prpstfp ii wpntiw  
mńPolsiłą s flHstrją.

Na podstawie wzajemnego porozumienia pomiędzy 
zarządami polskich i austriackich kolei wydało Mini­
sterstwo kolei żelaznych nowe rozporządzenie co do 
prze w ora wagonów prywatnych w bezpośredniej ko­
munikacji między stacjami polskich kolei państwowych 
a Staffami kolei austriackich. Z licznych postanowień 
tego rozporządzenia wymieniamy tylko ważniejsze; 
szczegóły.

Próżne wagony prywatne (wagny-ketły. cysterny, 
chłodnie, wagony piwne, mięsne i t. p.) przewozi s?Q 
na podstawie międzynarodowych listów" przewozo­
wych za pobraniem opłaty stemplowej podług przepi­
sów krain wysyłającego. Nadawca jest obowiązany 
wskazać w liście przewozowymi stacje przejściowe 
graniczne i oznaczyć dokładnie numer, cechę i rodzaj 
wagonu oraz cci biegu próżnego. List przewozowy 
nuisi być podpisany przez właściciela wagom:, jako na­
dawco. a obok tego podpisu ma być umieszczoną atl- 
i>n ta ci a stacji macierzystej stwierdzająca tożsamość 
nadawcy z właścicielem wagonu.

I-ist przewozowy na wagon próżnyttrooże w łaści­
ciel w ten sposób dostarczyć stacji nadawczej, że przy­
tw ierdza go do listu przewozowego na wagon ładowny, 
zaznaczając to w tymże liście. Odpis listu przewozo­
wego winien nadawca złożyć na stacu macierzystej.

P rzew óz próżnych prywatnych wagonów odbywa 
się bezpłatnie, o ile uskutecznia się go w przeciągu 
dwóch miesięcy przed załadowaniem lub po wypróżnie­
niu i to na jednakowo długim szlaku, na którym od­
bywa się przewóz tych wagonów z ładunkiem. Dm 
stwierdzenia tych okoliczności służyć ma wtórnik Ii-,

Istu przewozowego na wagon ładowny. Za przebiegi 
próżne, nie pokryte całkowicie przebiegami ładów nenii 
na szlakach kolei polskich w wymienionym dwumie- 
I siecznym czasokresie pobiera się od odbiorcy wzglę­
dnie od nadaw cy wagonu na stacji polskiej przeważ­
nie za nadwyżki kilometrów' przebiegu próżnego we­
dług odnośnych stawek taryfy wewnętrznej.

W agony pryw atne przybyły w stanie ładownym 
mają stacje bezpośrednio po wyładowaniu odesia:; do 
stacji macierzystej, o ile właściciel nie zadysponował 
inaczej ‘ w sposób powyższy.

Analogicznie postąpią stacje z nadeszłemi wagona­
mi prożnemi, o ile w przeciągu 8 dni nie zasta ły  zała­
dowane.

P rzesyłkę wagonu próżnego do stacji macierzystej 
dokonuje stacja listem przewozowym juko ma-ndatar- 
juszka właściciela, w jego imieniu i na jego koszt, po- 
biCTaiac przewidziane za tę czyrppsć opłaty.

Rozporządzenie to weszło w życie z dniem t-go 
czerwca h. n.

Z sądu wojskowego,
(t. z ) W wojskowym sądiie okręgowym we 

Lwowie odbyła się rozprawa przeciwko Józefowi Le­
śniewskiemu, klucznikowi wciskowego wiezienia w 
S t a n i s ł a w o w i e ,  który cd aresztanta Silbersteina w 
oszukańczy sposób wydobył kwotę id.ćWO Me. Mia- 
nowic:e Leśniewski dowiedziawszy się, i-< S-bicrste n 
p o s Pa da  złożoną u  rabina stanisławowskiego taką 
kwotę, wszedł w porozumienie z więźniem Schmidem, 
który napisał po żydowsku list do rabiną prosząc 
go o wydań'c gotówki.
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Leśniewski udał się z tym Lrtem do rabina i 
otrzymał tę kwot?.

Po wykryciu całej sprawy, ! eśnewski zwrócił 
Część kwoty, część zaś ruż.ył na w asne po rzcby.

Po p z23 uchaniu światków, prokurator us ło- 
wał rozszerzyć akt oskarżania w kierunku zbrodni 
sprzeniewierzenia i nadużyła w służbie, sprzeciwi; 
się temu jednakże obroń :a oskarż ;n?go.

Trybunał przychyl i s ę  do wniosku obrońcy i 
uznał Leśniewskiego winnym sprzeniewierzenia, za 
'co obwiniony skazany został na 2 miesiące więzie­
nia, z wliczeniem aresztu śledczego.

Rozprawie przewodniczył podpali;. dr. Gcdow- 
ski, oskarżał kapitan Zawałkiewiez, n.onił adw. dr. 
Thumin,

Z i r z ą M  w j j l t t a  k  celu 
zw iczaB ii chslepy.

Na podstaw ie rozporządzenia Naczelnego 
Nadz\\fyczajnego K om isarza do w alki z epide­
miami m ogą osoby p rzy b y w ające  w  pociągach 
kolejow ych do R zeczypospolitej Polskiej z poza 
g ran icy  Republiki U kraińskiej p rzek raczać  tę  g ra ­
nicę w yłącznie  na stacjach kolejow ych w  Zdoi- 
■bunowie i P odw ołoczyskach . skąd zostaną skie­
row ane do stacji obserw acy jnych  w  Rów nem , 
względnie w Tarnopolu.

O soby udające się w  pociągach kolejow ych 
w  głąb P ań stw a  ze stacji kolejow ych, znajdują­
cych się na obszarze pow iatów  R orszczów . Hu- 
sia tyn , Skałat, Zbaraż, Tarnopol, T rem bow la i 
Czortlków w ojew ództw a tarnopolskiego, dalej 
K rzem ;eniec, O stróg, Dubno i R ów ne w ojew ódz­
tw a W o lynsk !ego i S a rn y  w ojew ództw a P o le ­
skiego, w inny  posiadać zaśw iadczenia p ań stw o ­
w ych w ład z  san itarnych  o dokonanem  szczepie­
niu ochroniłem przeciw/ c h o e fz e  bez Względu na 
•to, czy osoby te stale zam ieszkują w  puw iatach

Napady Litwinów.
Donosi „Przegląd Wieczorny11: W ostanich

dniacn dokonano nap du na majątek" Kozi czyn gm 
Zablccie. powiatu święciańskiego (własność p. Bo t- 
kiewicza1.

W napadzie wzięło udział około 20 partyzan­
tów litewskich, którzy po ubezwładnieniu stróżów 
mocnych, uprowadzili 17 koni pasący:h się w po- 
Łlżu dworu.

Wśród napastników zauważono znanego agi­
tatora i partyzanta litewskiego, Stefana Kotlasuka, 
oraz innych Litwinów, którzy już niejednokrotnie 
urządzali napady na mieszkańców pasa neutralnego 
i pobliskich miejscowości
v W toku dochodzeń na miejscu ustalono, ż 
partyzanci lhewścy mają zamiar w krótce napaś 
na inne majątki, położone w gminie Zabłocie.

Dnia 22 b. m. repiiarn; oddziały litewski? 
w sile 3 — 4 kompanji piechoty z 6 karabinami ma­
szynowymi zajęły wsie Bojary, Nieczuńce, Maciejuń- 
■ce i Podszyrwinty, poczem pozostawiwszy w tych 
wsiach placówki około godziny 3 popołudniu

Z  prasy.
Stronnictwo „Rojallstów".

W „Dzienniku Poznańskim11 p. Edward Ligocki, 
autor znanej książki p. t. „Sombra i Moza" propa­
guje myśl ufundowania w Polsce monarchji. Sądząc 
-z tego co w artykule tym czytamy przypu ^czaćby 
należało, źe nie jest w umiłowaniu tego pomysłu 
całkowicie odosobnionym. Twierdził on, „że w Pol­
sce całej rośnie zainteresowanie tematem i skwapli 

■wie zbierane są informacje o ewentualnych elektach 
i tych wielkich atutach, ktćrsby on przyniósł ze 
sobąa.

Twierdzi dalej, że „organizacje monarchisty- 
.czne powstają wśród młodzieży, to jest wśród tych,* 
którzy za lat kilka, czy kilkanaście wezmą ster w 
'swoje dłonie i poprowadzą kruchą nawę ojczystą ku 
Uepszej przyszłości11.

My tu na kresach, o jakiemkolwiek zaintere­
sowaniu tym , , tematem'1, co prawda nie słyszeli śmy 
,zgolą. Nie słychać o nim w stolicy, a tylko wielki 
'świat poznański podaj? takie koncepcje i zdsje się 
Jmieć nawet jakieś określone plany. P. Ligocki r£K- 
> aża już kto mógłby wzbć koronę Jagiellonów ?

„Kandydatura króla-.odaka —  pisze — ‘nie

w m iec io n y ch , ozy też p r z e b ija ją  w  nich tytko 
czasowo.

P rzy w ó z  szm at, używ anych  ubrań  i bielizny 
z U krainy  do R zeczypospolitej Polskiej jest 
w zbroniony.

O rgany  san itarne względnie organy Naczel­
nego N adzw yczajnego K om isariatu do walki z e- 
pidemjami ©powiązane są p rzep row adzać  w  po­
ciągach i na  stacjach kolejow ych kantroSę za­
św iadczeń o dokonanem. szczepieniu ochronne u l  
S fżyczem  o rgany  Policji państw ow ej i organy 
kolejow e w inny z niemi w spółdziałać  i użyczać 
im jak najdalej idącej pom ocy.

W  przypadku ujaw nienia w  pociągu osób 
p rzybyw ających  z Republiki U kraińskiej, a  nie 
posiadających  zaśw iadczeń o dokonanem  szcze­
pieniu przeciw  cholerze, o so b y -te  zostaną skie­
row ane do najbliższego etapu repatriacyjnego, 
gdzie zostaną poddane obserw acji i szczepieniu 
ochronnem u. Na w ypadek  ujaw nienia zaś takich 
osób, jadących z w yżej wymienionych. pow iatów  
W schodniej M ałopolski, zostaną one skierow ane 
do najbliższego punktu sanUarno-koIejowego. 
gdzie będą poddaw ane szczepieniu przeciw  cho­
lerze.

P ań stw o w e w ładze  adm inistracyjne r ich o r­
gany obow iązane są ściśle w spó łdziałać z w ła ­
dzami i organam i san itarnym i i kolejowym i.

R ozporządzenie to nie ma zastosow ania  do 
reem igrantów , p rzew ożonych  osobnym i pociąga­
m i pod kontrolą w ładz  p aństw ow ych  i do osób, 
odbyw ających podróż za pasportarni dyplom a­
tycznym i.

S tacje kolejow e położone . w  w yżej w ym ie­
nionych pow iatach  będą sp rzedaw ać bilety  jazdy 
tyllko osobom w ykazującym  sic św iadectw am i 
szczepienia cholery, a o ile ZJiaćdą się w  pocią­
gach podróżni bez tak ich Jsw iad ec tw , to zostaną 
oni oddani organom  sanitarnym  w zględnie poli-

iozpoczęły atak na placówki miejscowe] mili­
cji we wsiach Komrowiszki, Kiele, Jodrle, Awiiańce 
i Komaszkiańce. Najzaciętsze walki miały m'ejsce 
około Rbniaszkiaaiec, które LTwini zdołali nareszcie 
opanować, pcczem w drug'm brawurowym kontr­
ataku milicja wyparła ich ze wsi. Wyparci z Ro- 
imszkianiec Litwini, pośpieszcie cofnęii się do 
Szyrwińt, pozostawiając na polu walki amunicję 
i dwa wozy granatów ręcznych.

Podtzas walk pod Romaszkiańcani Litwini
p .sługiwali się matowo granatami ręcznymi. W cza­
sie bitwy zginął cz.Ouek milicji ludowej Tadeusz
Tolkacz. Straty litewskie wynoszą, według dotych­
czasowych danych 7 zabitych i rannych. Ogółem
bitwa trwała około 3 godzin.

Naleiy stwierdzić, że ostatnia akcja planowa 
wskazuje na zamie:zenia litwinów do zniszczenia 
urlicji miejscowej. W walkach w coraz to większej 
ilości obok partyzantów przyjmują udział regularne 
oddziały armji iitewkiej.

m-Ae  być brana w rachubę". „Król polski zjawić 
się może na widowni światowej li tyIk > odziany pur 
burą międzynarodowego autorytetu i blaskiem inn< j 
korony11.

Król polsk’, może być tylko katolikiem, z po­
minięciem —  rzecz prosta — zdyskredytowanych 
dynastii centralnych. Przedstawiać musi dla narodu 
wielkie korzyści polityczne: zapewnione aljanse i 
gwarancje nowych a owocnych przymierzy11.

Jakkolwiek te sny o purpurze królewskiej zdają 
się mieć w naszych ciężkich czasach, mało wspól­
nego z realną polityką, notujemy z obowiązku kro­
nikarskiego, że i taki ed'am opinji istnieje w Polsce.

Z a p r z e c z e n ie  o s z c z e r s tw .
W prasie endeckiej ukazały się. wiadomości, a 

nawet artykuły, w których starano się zaalarmować 
opinję pub!iczną, że Rząd udzielił ludowcom 
350,000.000 mp. na wybory za pośrednictwem pos. 
O leckiego, P. P. S. zaś za pośrednictwem posła 
Moraczewskiego również jakieś ogromne fundusze. 
Zaptzecza temu „Kurjer Lwowski11.

W tej sprawie dowiadujemy się ze źródła au- 
toratywnego, że snmy, o któyci. tńówią pisma ■•:■■-
de.kie n ie -  w y n o s z ą  p r r e  e w s z y s tk le m  0

m iljo n ó w , le c z  250, następnie, że u d z ie lo n e  
o n e  z o s t a ły  M in is te r s tw u  r o ln ic tw a  ce lem  
w y d a n ia  p o ż y c z e k  p o w ia to m  d o tk n ię ty m  
s z c z e g ó ln ie j  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  p r z e z  g r a ­
d o b ic ie  i in n e  k lę sk i e le m e n ta r n e . W śród  
tych  p o w ia tó w  s ą :  B o c h n ia , M ie le c , K ra sn y ­
s ta w , L u b lin , P u łtu sk , L u b a r tó w , C z ę s to ­
c h o w a , K oń sk  i in n e . Co się zaś tyczy sum, 
które jakoby pobrał pos. Moraczewski, to okazuje 
■:ę że istotnie pos. Moraczewski pośrednie-ył w o- 
trzymaniu pewnych sum ale dla Centrali koopeta- 
tyw kolejowych. Mianowicie Związek ten zwrócił się 
do Min. skarbu o prolongatę długu, zaciągniętego w 
państwowym urzędzie zbożowym i 1 UZAPP-!e Min 
skarbu nie zgodził się na to, woltec tego, że urzędy 
to ulegają likwidacji, natomiast wyraził zgodę na 
skonwertowanie zobowiązań Związku na podstawie 
udzielonych przez P. K K. P. kredytów w wysoko­
ści diugćw.

Ze spraw ukraińskich.
W a lk a  c z e r w o n y c h  z  z ie lo n y m i.

(t. z.) ,,Ridnyj kraj11 podaje za gazetą bol­
szew icką „Rewolucjonnyj front11 nader ciekaw e  
szczegóły o sposobie walk czerw onej armji z po­
wstańcami ukr. czyii t. zw. „zielonym i oddzia­
łam i11.

Pow stańcy przyjęli o b ecn ie  now y system  
walki. Każda w ieś ma sw oją kadrę fachow ców  
Kadra taka otrzym aw szy dane sygnały , zbiera 
dokoła siebie ochotników . W  taki sposób  każda 
w ieś w ystaw ia sotnię złożoną z 8 0 —250 ludzi 
zaś pow iat w ystaw ia pułk.

W  rad e niebezpieczeństw a oddzia ły  roz­
sypują się  a broń ukrywa się  w  bezpiecznem  
miejscu. W  kilka godzin później oddział zbiera 
się ponow nie w całkiem  innej m iejscow ości. Po­
wstańcy w ystępują w  ubraniach w łościańskich , 
jednak zupełnie uzbrojeni. Konnica, ażeby oma­
mić bolszew ików  w iedzie  z a so b ą  pługi i brony. 
O gólne wrażenie na pierw szy rzut oka jest cał­
kiem  niew inne: powracają z polnych robót lub 
idą ra jam iaik.

Sztab pow stańczy ukrywa s ę  w miejscu, 
wiadom em  jedynie zupełnie zaufanym i stamtąd 
rozsyła rozkazy.

Drugą charakterystyczną cechą pow stańczych  
oddziałów  jest to, iż nie m aszerwą one nigdy 
w kolumnach, lecz ciągną w  małych partjach po 
5 —-1 0 ; , taczanek11 ( s p e c u n e  bryczki, na których 
w iezie się kulomioty) w szystkim i szlakami. D o-, 
piero przed sam ą bitwą partjete koncentrują się  
i i tają do zgodnego działania

B olszew icy  nie m ogąc dać rady pow stań­
com zastosow ali sy stem  walki aeroplanam i, k:ó- 
rych pow stańcy w cale  nie posiadają. Lotnicy 
śledzą poruszenia pow stańczych oddziałów  i ata­
kują je bom bam i, które wyrządzają pow stańcom  
znaczne szkody Nie uiega jednakże w ątpliw ości, 
iż „zieloni11 zalali bolszew ikom  sadła za skórę, 
jeśli ci m uszą stosow ać przeciw ko nim now ą  
taktykę.

Z Zakopanego.
W sierpniu 1922, 

W śród obfitych d eszczów , ku zgryzocie  
taterników, letników , zdtow ych i chorych, zbliża 
s ię  ku końcu letni sezon zakopiański. Nie był 
wym arzony ani co do pogody, ani co  do ilości 
sezonow ych  przybyszów. W praw dzie przeraźliwe 
pustki skończyły się w  pierw szej p o łow ie  sierp­
nia, w praw dzie sierpniow y przypływ  gości roz­
prom ienił nieco sm ętne oblicza w łaścicie li m iesz­
kań i fiakrów, to jednak ogólny rachunek rocz­
ny w ypada za to lato in minus. Z im ow y okres 
niew ątpliw ie zyski duże przyniesie, ale bądź co 
bądź nie wróci strat z czerw ca i lipca.

Zakopane dostało  nauczkę, która s ię  od 
dawna należała i Która może jeszcze pow tórzyć  
się. Za zaniedbanie k ilkudziesięciu  lat, za indo­
lencję i bezczynność m iejscow ych władz, za b ier ­
ność strzyżonych jak ow ce letników , spotkała je 
słuszna kara. Oby skuteczna była w  następstw ach, 
czego  mu życzą z ca łeg o  serca m iłośnicy p o d ­
tatrzańskich okolic.

O brakach i zaniedbaniu Z akopanego, © ca- 
łej jego niekulturalności sp isan o  już m oc papie­
ru, piór i atramentu. Co sezon zakopiańskie s to ­
sunki daw ały n ie z łe ,,w ierszow e11 czy stałym  czy 
przygodnym  korespondentom . Powtarzać tycht

cyynym.

Su •U granic Po «
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skarg, krytyk i uwag nie m yślę. P odkreślić ja­
sno trzeb?, iż tegoroczne lato, ow a kara za prze­
starzałe grzechy, lo groźne m emento dla tubyl­
ców  i górali oraz w łaścicieli pensjonatów . Czas 
najwyższy napraw dę zająć s ię  gruntowną od n o­
w ą niemal w szystk iego, odnow ą lub zaczyna­
niem na now o.

Sporo już zaczęto i posunięto ku lepszem u. 
Chodniki zaczęfo w reszcie brukować, niestety  
bardzo lichym  materjałem. U kończono bardzo ce­
low e i kulturalne łazienki w praktycznym i nie­
brzydkim budynku. Za rok skończy się  budowa  
ładnego i dużego szpitala, nad regu'acją m iejs­
cow ości pracuje już autor nagrodzonego planu 
regulacyjnego. Rusza się  podobno, czy zamierza 
ruszyć się ospale Krakowskie tow arzystw o ta­
trzańskie, obdarzone szeregiem  kierowników, bądź 
pój bawionych inicjatywy, bądź przepracow anych, 
bądź nic nie robiących. T ow arzystw o, potrzebu­
jące dziś now ych ■ ludzi, rzutkich i energicznych, 
o ile nie chce zupełnie stracić na znaczeniu, j e ­
dnak najgorsze zło stoi dotąd nietknięte. M yślę 
o hotelach, willach i pensjonatach. W d z iew ię -  
dziesięciu  dziew ięciu  na sto wypadkach urągają 
one wprost najprymitywniejszym zasadom  kultu­
ralnego życia, kompromitują nas przed obcym i 
którzy — niemal bez wyjątku — szczerze nam 
doradzają nierekiam owanie naszych uzdrowisk  
zagranicą póki nie zdobędziem y się na m ożliwe 
warunki pobytu dla przyjezdnych Gruntownej 
sanacji w ym aga w ięc  przedew szyslkiem  sprawa 
m ieszkaniow a. D a ona tyle zajęcia i trudów, 
pójdzie tak opornie i leniwo, że aż dziw  skąd  
niektórym jako najpdniejsza potrzeba zakopiań­
ska ś-»ita — zarzucona kolejka zębata w Tatry. 
Ależ tyle roboty mamy nad ucyw ilizow aniem  stóp  
Tatr, że zaprzątanie sobie g tow y kolejkami d o ­
w odzi chyba, iż znowu chce się  niektórym cy ­
w ilizow ać Podhale oci szczy tó w  tatrzańskich, 
a nie od jaw nego bagna w  zakopiańskiej dolinie. 
Przedziw ne sto su n k i! Kiedy m owa o podniesie­
niu Zakopanego, jak grad sypją się pom ysły  ko­
lejek, fabryk, ,,kurhauzu*' z ruletką a la Sopot, 
torze w yścigow ym  dla hippiki —  a jakoś nie 
wieiu entuzjazmuje się czystą b ielizną w pensjo­
natach, łazienkam i, kanalizacją, i całą  tą rzeko­
mą „szarzyzną". Tę zostaw ia s  ę ludziom „m a­
łym", gdyż „gienjalni" mają tylko w ielkie plany 
w  zanadrzu. Całe szczęście, że jest przecież tro­
chę tych „m ałych“  iudzi w  Gminnej radzie i kli­
matycznej komisji.

Miejmy zatem nadzieję, że zanim pow sta­
nie ruletka, znajdą s ię  pieniądze na ulepszenie 
nędznej siec i elektrycznej, zasim  angielskie fo ll- 
bluty zatętr.ią kopytam i na mecie... chyba pod 
Kuźnicą, otrzymamy, dzięki „szarym*1 i ,,bez po- 
lotu“ ojcom miasta, choćby jeden — z prze­
proszeniem  — publiczny ustęp. Jaz.

lasowi patrolując w lasie państwowym, gd-.ie n enia 
żadnych zrębów, zauważyli w lesie śpiącego pod 
drzewem w krzaitac i jakiegoś osobnika, obok któ­
rego leżały dwa karabiny i kilka paczek iianoi. Po- 
:i eważ osobnik ten nie był im znany, przyareszto- 
wali go i odstawili do najbliższego posterunku po­
licji państwowej, gdzie po indagacjach wyznał ów 
osobnik, że pochod/i z Czecho-Słowacji, nazywa się 
■Aichal Sznsider, że przekroczył granicę jeszcze z je­
dnym poddanym czecho - słowackim, Antonim Kui- 
h inkiem, że do jego „trupy* należą je zez; inni i 
że cał.i ta banda miała za zad nie rozb:oić poste­
runki policji ptńslwowej i wywołać w ten sporób 
ewoltę we wschodniej Mało; o,sce. Wnet potem przy- 

areszłowasio wzmianko.wan go C echa, który wrócił 
o a nrejsce, gdzie go ocz.kiwa! Schneider, poczem 
przyar; sztowano resztę bandy, pochodzącej z Tala­
rowa, Woroehty, Rcngór i Peczeniżyną za wskazów­
kami Kulń.,nka i odstawiono do władz sądowy.h. 
3 *  więc z tego widać, n,a się tu do czynienia ze 
szeroko rozgałęzioną bandą czesfo-bolszewicką, która 
przez wciągnięcie Ukraińców pragnie wywołać ru- 
chawkę we Wschodniej Małopolsce, aby potem pized 
zagranicą trąbić, że to akt rozpaczy narodu ukraiń­
ski,: go.

Do Sm PmmtoFói
Prosimy uprzejmie o jak najrychlejsze nadesłanie 

prenumeraty

na wneąleń
wraz z ew ent zaległością, celem uregulowania 

nakładu.

CENA PRENUMERATY WYNOSI OD 1. WRZE­
ŚNIA B. R.:

W e L w ow ie miesięcznie do odbierania
w  administracji (ekspedycji) 1.100 m.

W e L w cw ie z odnoszeniem do domu 1.250 ni.
Z przesyłką pocztową w całej Polsce 1.250 m.
Zagranicą miesięcznie 2.000 m.
Za zmianę adresu dopłaca się 50 m.

Han# pijedpciy s d ) 
i .  cafe) Polsce 5 0  m a r e k .

K R O N I K A .

Kieudały zamreh.
(Korespondencja „Gazety Lwowskiej".)

(Podłożenie dynamitu pod szyb nsftowy w Kosma- 
czu. —  Przychwycenie bandy czesko-ukraińsko- 

‘bolszewickiej).

Kołomyja, w sierpniu.

W nocy z U  na 12 sierpnia b. r. około go­
dziny 3'dO podt;żyłi dotychczas niewyśledreni spraw­
cy nabój dynamitowy pod szyb Spółki akcyjnej „Pre­
mier" w Kosmaczu, a następnie oblawszy szyb ben- 

izyną, podpalili go. Ogień objął natychmiast tylną 
ścianę szybu, a tylko dzięki szybosj pomocy robo­
tników kopalnianych i stróżów nocnych, tudzież opo­
dal mieszkających hucułów, którzy na sygnały da­
wane z innych szybów zeszli się, zdołano ogień zlo­
kalizować.

Po zlokalizowaniu ognia, gdy krzątano się ja­
szcze koło usunięcia ogarków, spostrzeżono dwa na­
boje dynamitowe, które, gdyby były wybuchły w 

•chwili lokalizacji ognia, Dylyby niechybnie pozba- 
; wiły życia wszystkich ratujących. (Jasną jest rzeczą 
że dynamit podłożyli i ogień wzniecili agitatorzy 

‘Ukraińscy, tak samo, jak to zrobili z domem ludo­
wym polskim w Berezowie niźnym.

W tym samym czasie przychwycono w lasach 
rządowych w  Berezowie dwu Jemłsarjuszy, pod­
danych czesko-słowackich z  karabinami. Wedle ich 
przyznania, mieli oni za zadanie wraz z reszlą ban- 
Idy, która się także już pod kluczem znajduje, roz­
broić wokolicy posterunki policji państwowej i wy­
w ołać w ten sposób zam iaszki-.

Rzecz się miała n astępu jąco : Iłws>i strs>żi,5c v ,

Kalendarz. Środa, 30 sierpnia. Rr.-kat.: Róży 
•/ L. —  Gr.-kat.: Myrona m. —  Słow iański: Szczę­
snego św.

—  Wycieczka techników łódzkich do Lwowa. W
dniach 8, 9, i 10 września organizuje Stowarzyszenie 
Techników w Lodzi wycieczka do Lwowa na H. Targi 
Wschodnie oraz do zagłębia Ifaltowego w celu zwie­
dzenia kopalń i rafinerii. W ycieczkę prowadzić będzie 
inż. Biedrzycki.

—  Przygotow ania do wyhoró v, i Tzewodróczącym 
okręgowej komisji wyborczej na rn. W arszaw ę miano­
wano p. W acław a Borkowskiego, sędziego sąrtu apel. 
w W arszawie.

—  Z. L. N. Z Poznania donoszą: Dnia 26. bm. o d ­
było się tu zebranie dzielnicowe Rady głównej Związ­
ku Ludowo Narodowego. Zebranie było poufne. Ustalo­
no wytyczne akcji wyborczej oraz zastanawiano stę 
nad realizacją kompromisów- zaw artych przez naczelne 
władze stronnictwa. Dnia 27. b. m. odbył się zjazd 
delegatów stronnictwa Zw. L. N. województw w arsza­
wskiego, łódzkiego, poznańskiego i pomorskiego, na 
który przybyto około 3 tysięcy delegatów. Referaty 
wygłosili posłowie J^eyda, St. Grabski i Ołąbiuski. W 
dysku-sji zabierali głos m jeJzy innymi przedstawiciele 
w o'ev'ództw a lwowskiego i wileńskiego oraz przed­
stawicielstwo kobiet lwowskich,

t  Józei lir. Potocki, syn śp. Alfreda. właśc?c,el 
Antonina, zmarł dnia 25. b. m. nopotudstiu w Paryżu 
wskutek — jak stamtąd donoszą — ciężkiego wypadku 
automobilowego.

— Umorzenie zasiłku przyznanego pracownikom 
kolejowym w r. 192(1. Z W arszaw y donoszą, żc na 
podstawie uchwały Rady AR kremów umorzyło Mini­
sterstw o kołei żelaznych zasiłek zw rotny przyznany 
pi acownikom kolejowym rozporządzeniem tego MLn'- 
stenstwa z października roku 1920.

Umorzenie to nie odnosi się jedn? V dó tych pra­
cowników, którzy do 24. czerw ca b. r. zostali ze służ­
by kolcjowefftwolnieni na własne żądanie, i*>di z pc-j 
wodti popełnionych wykroczeń (za karę).

Pobrane wówczas zasiłki przez pracowników ko­
lejowych wynosiły do 3.000 marek stosownie do stop­
nia płacy.

— Dąbai staje się przedmiotem coraz większych 
zaszczytów ze strony komunistów rosyjskich. O stat­
nio został on honorowym krasnoarmiejcem. Zaszczyt 
na ta godność nadał mu 8 baon 1 dyw. straży pograni­
cznej na Ukrainie. Czy to także nie prowokacja wobec ■ 
Polski?

•— Ceny cukru muszą spaść. M inisterstwo skarbu 
przydzieliło ze swego tak zwanego żelaznego zap.su  
rozporządzeniem z dnia 17. i 20. bm. 2650 tonn cukru 
białego na cele konsumentów romaitych instytucji — 
względnie organizacji, a to: 1) wydziałowi zaopatrze­
nia miast w W arszawie 750 tonn: 2) Tow. kupcom w 
W arszawie 600 tonn: 3) Związkom pracowników w
W arszawie 250 tonn; 4) Związkom robotników i ko­
operatyw  w W arszawie 750 tonn: 5) Miastu Krakowo­
wi na potrzeby Małopolski ,500 tonn. z warunkiem, ze 
cukier ma być natychm iast odebrany w jednej cukro­
wni w byłej dzielnicy pruskiej, ma być sprzedawany 
nie tylko członkom stowarzyszeń, ale wszystkim innym 
konsumentom, że cena sprzedaży ma być oznaczona 
w porozumieniu z Ministerstwem skarbu. Cukier icn 
pow.ienien się przyczynić do zaspokojenia panującego 
obecnie głodu cukrowego i przyczyni się do uregulowa­
nia cen.

— W strzym any kredyt. „Kurier" donosi, że z po­
wodu ostatnich malwersacji wskutek decyzji Ministra 
Skarbu miano w strzym ać kr-edyt Bankowi Tandlowe-. 
mu,

—  Lukratyw ne wydawnictwo. Z Lpndyn.ii donoszą: 
dochód uzyskany z wydawnictwa książki Lloyd Geor- 
ge‘a o wojnie światowei. a wynoszący 100.000 funtów 
szterlfngów został przeznaczony na cele humanitarne, 
aby ulżyć nędzy wywołanej wojną.

 O----
— 0  t8 dolary! Zwykłym przednrotero kra-, 

dzieży st3fy się obecnie dolaty, a policja prawie ka­
żdego dnia ma wiele do czynienia z ta wysoko noo 
'owaną walutą. Wczoraj przytrzymano nieiaóegł 
Ko eryńskiego, włościanina z Budzanowa, który cbcia- 
zmienić na ul. Legjonów kwotę 2502 doUrów, a 
w:ęc około 25 miljonów marek. Aż do wyjaśnienia 
sprawy, dolary zdeponowano na inspekcji.

(t. z.) Kronika policyjna. Stanisławowi Partyce 
gospodarzowi z Sygniówki Wielkiej skradziono konia 
w.raz z wozem i uprzężą w artości 300.0G6 mp.

■ P rzy ul. D eherta znaleziono na kartoflisku znacz­
niejszą ilość bielizny, pochodzącą z kradzieży.

P. Stanisław Biczytńsk: zgubił w ogrodzie Poje- 
zuickim (Kościuszki) złoty zegarek markrt „Omega** 

wartości 150.000 rap, - : - h
Ogień kominowy wybuchł w realności przy ul, 

Gołąba i. 6. Pożar przedostał się do piwnicy, przyczem 
zapaliły się złożone tamże węgie. Zawezwana straż po­
żarna pożar ugasiła.

Faw ef Babin dzierżawca sadu przy  uh Zamkowej 
I. 16. doniósł policji, iż pomocnik jego b. jeniec z woj­
ska bolszewickiego skradł mu wczoraj garderobę war- 
tości 150.000 rnp. i zbiegł w nieznanym kierunku.

P. Kuźmińska doniosła inspekcji policji, iż syn je! 
Michał słuchacz pra.w, liczący lat 23. wydalił się przec 
kilku dniami z domu przy ul. Lwowskich Dzieci I. t 
dotychczas nie powrócił. ,

s t a t k i  l i i f l r a i i k o - a r t y s t y c s a a

Repsrfuar Teatru Miejakiegił,
Początek przedstawień o gocfe. 7'30 wieczorem.

Dziś. we wtorek „Tajfun1*, 82 uka w 3 aktach 
Lengyela (występ W. Brydzińskiego).

Bsprrtoar Taałru Nswą&tL

Dziś, we wtorek „Ó sm a żona Sinobrodego", 
farsa. .

— Gościnne w ystępy W. Brydzińskiego. Znakomity 
artysta warszawski gra dziś ,t. j. we w torek w „T a l- , 
fuiue“ najznakomitszą swą rolę dra1 Tokeram o; Jmro. t. 
i. we środę powtórzone będzie głośne widowisko An-1 
drejewa „Ten, którego biją po tw arzy". Dotychczasowe 
w ystępy Brydzińskiego spotykały się z entirzjastycz- 
nem przyjęciem publiczności, czego dowodem stale wy­
pełniona widów ni a.

—  Ostatnie przedstawienia „ósm ej żony Sinobro­
dego". Jeszcze tylko trzy razy pójdzie świetna sztinca 
'Lavw ra, która na wszystkich scenach świeciła t r y - ' 
amfy. Ta dowcipna, zgrabna i bardzo zajmująca sztuka 
w yreżyserow ana przez p. P p iń sk ieg o  a  grana świefnte, 
przez naszych artystów, zejdzie następnie z afisza —. 
gdyż niebawem rozpoczną się już przedstawienia ope­
retki.

t e l e g r a m y !
PODZIAŁ STREFY NEUTRALNEJ.

Warszawa. (AW.) „Kitrjer P o ra n n y ’ donosi, 
iż Satrra, delegat Ligi N arodów  do w ykonania j -  
chlwały R 3-4v  Ligi N arodów  w  spraw ie •podzhafu 

neutralnego  m iędzy P o lska i L itw ą Kowipń-



6 „GAZcTa LWOWSKA"’ z dnia 30. sierpnia 1932.

’ ską jutro, t. j. w: środę wyjeżdża z G enew y do
■ Warszawy.

ARESZTOWANIA I RiEWlZJE.
: W arszawa. (AW.) Dzisiejszej nocy  w y d zia ł
: ćteteuzyw y ■politycznej dokonał licznych rewizji 
m ieszkaniach osób podejrzanych o agitację kom u­
nistyczną. Rewizja dala nadzw yczaj obfity plon, 
■gdyż znaleziono i uwieziono do oddziału defen- 
z y w y  kilkanaście pudów  bibuły  agitacyjnej kom uś

■ nistyczine-j.
NOMINACJA.

W arszawa. (AW.) Naczelnik P ań stw a  podpi­
sa ł nom inację dyr. dep. w Min. sp raw  zag r. p. 
Kazitnńerza iO tszowskiego na Min. pełnom ocnego 
I. kł. i posła nadzw yczajnego .
POWSZECHNE NAUCZANIE W  WARSZAWIE.

W arszawa. (PAT.) W ładze miejskie i szkolne 
p rzy stęp u ją  w  b ieżącym  roku szkolnym  do s to p ­
niow ej realizacji obow iązku 'pow szechnego nau­
czania w  W arszaw ie. B rak  odpowiednich lokali 
nie pozw ala  na o tw arc ie  w  b ieżącym  roku szkol­
nym  takiej ilości szkół, jakiej p o trzeb a  dla dz ia t­
w y  w  w ieku od lat 7 do 14. Z tego  pow odu p rz y ­
m us szkolny w pro w ad zan y  będzie stopniow o. W  
.roku bieżącym  w pisane b y ć  m uszą do szkół 
■wszystkie dzieci urodzone w  roku 1915 i te, k tó­
r e  w  roku ubiegłym  uczęszczały  do szkół po­
w szechnych.

SENSACYJNA MOWA.
WHeden. (aW .) „W iener M łttags-ZeUung” 

telegrafuje z M onachium, że na w czorajszym  o- 
'tw a re ru  niem ieckiego zjazdu katolickiego w yg) o- 
"sił kardynał arcybiskup Faułhaber w  obecności 
byłego następcy  tronu baw arskiego Rupprechta 

:i innych 'członków rodziny W itte lsbachów  sen sa­
cyjną m ow ę, w  k tó re j w skazując na polityczne 
położenie, p rzedstaw ił rew olucję niemiecką, iako 
k rzy w o p rzy sięstw o  i zdradę stanu. M ow a ta po­
ciągnie za  sobą niezaw odnie pow ażne następstw a.

W OKRESIE PRZEDWYBORCZYM.
W arszawa. (AW’.) Blok mniejszości narodo­

w ych za pośrednictw em  sw ego biura prasow ego 
ogłasz a  jcomueikat stw ierdząjągy,. blok .ję p rę -  

IżehTó^Shy jest przez następujące *“ mniejszości' 
naro d o w e: B iałorusinów , Niemców, Rosjan, U-
kra ińców  i Żydów . Blok m a mieć charak ter czy ­
sto  techniczny na okres „wyborczy. K om unikat za ­
znacza, iż blok stoi bezw zględnie na stanow feku 
państw ow ym , a następnie zaprzecza, jakoby ist­
niało pew ne tarcie w ew nątrz  bloku ze strony  na­
rodow ość1 niemieckiej. Do 'bloku należy socjali­
s ty czn a  p artja  robotnicza w  Lodzi, oraz socjalno- 
dem . p artia  niem iecka w  B ydgoszczy. Komunikat 
ośw iadcza, :iż biuro p rasow e bloku będzie infor­
m ow ało  ogół o składzie bloku i jego działalności.

W arszawa. (AW.) W czoraj rozlepiono w 
W arszaw ie  olbrzym ie p lakaty  ogłoszające podział 
W arszaw y  na 340 okręgów  w yborczych .

RADA MINISTRÓW.
W arszaw a. (AW ). Dziś o godz. 17 odbyło się 

posiedzenie R ady M inistrów . Na porządku dzien­
nym  by ły  sp raw y  ogólnej n a tu ry  adm inrstracyi- 

’ncj. B ezpośrednio  po posiedzeniu R ady min. ob­
radow ał kom itet polityczny  R ady  m inistrów .

KONFERENCJA MAŁEJ* ENTENTY I POLSKI.
Praga. (PAT.) Konferencja państw  m alej en- 

ten ty  i Polski, rep rezen tow ana  przez m inistra 
.sp raw  zagr. k ró iestw a S. H. S. Nincica, m inistra 
sp raw  zagr. Rumunii T uca i p. Erazm a P iltza, 
pełnom ocnego min. Polski, jako zastępcy  m inistra 

'sp ra w  zagr. N arutow icza i dra B enesza, prezyd. 
m inistrów  i min. sp raw  zagr. rozpoczęła w  nie­
dzielę dnia 27. brri. sw e obrady, k tóre  trw a ły  
p rzez  niedzielę popołudniu i cały poniedziałek. 
O m aw iano w szystk ie  kw estje  polityczne, jakie 

■znajdą się na program ie p rzyszłe j sesji R ad y  Ligi 
N arodów . O siągnięto zupełną jednom yślność po­
glądów. Postanow iono, że w  czasie sesji R ady 
Ligi N arodów  delegaci w yżej w ym ienionych 
państw  u trzym yw ać będą najściślejszy  kontak t ze 
sobą. Sytuacja w Austrji, Europie środkowej, ja- 
koteż ogólna międzynarodowa sytuacja by ła  
przedm iotem  w yczerpującej dyskusji- Ze względu 
na obecną sytuację skonstatow ano ponowaic po­
trzebę w spólnego postępow ania i ew . wspólnej 
interwencji na w ypadek zagrożenia w spólnych 
interesów . Osiągnięte porozumienie znalazło w y ­
raz w zapewnieniu, że rep rezen tow ane w P radze  
4 państwa bedą i nadal w e torntie dotychczasowej

wspólnoty działać w interesie utrzymania pokoju 
w Europie środkowej i wogóie w  Europie. Kon­
ferencja 4 państw została dziś zakończona.

PLANY I CZYNY SOW JETÓW .
Ryga. (PAT.). Jak donoszą z M oskw y, na kon- 

terencji kom unistów  R adek w yraz ił nadzieję, lżę 
w Niemczech wkrótce weźm ie górę bolszewizm , i
że w ów czas cały  „Ispołkom *, „KomintenT uda 
się do B erlina, ażeb y  stanąć  na czele walki z 
burżuazją.

W  ostatnich czasach w P e te rsbu rgu , jak też i 
w  innych m iastach Rosji sow ieckiej rozpoczynają 
się aresztowania inteligencji, w ybitnych  p rzem y­
słow ców  i t. z w. bezp arty jn y ch  n aw e t z pośród 
sfer robotniczych. O losie e se ró w  skazanych  w  
wielkim procesie, k rążą  niepokojące pogłoski. 
Gdzie są obecnie eserzy , co się z nimi dzieje, nie­
wiadomo- Część eserów  ma być w yw ieziona na 
N ow ą Ziemię.

Jak  słychać w ładze sow ieckie projektują 
nowe represje względem  cerkwi i k laszto rów  p ra ­
w osław nych, m ające na celu w ydostan ie  kosz­
tow ności, które, podczas p ierszych  konfiskat m ia­
no jakoby ukryć w  wielkich ilościach.

Genewa. (PAT.). W ooec sprzecznych w iado­
mości w sprawie zbiorów1 w Rosji i grożącego 
głodu, p rzedstaw iciel dr. N ansena zw rócił się do 
sow jetów  o wyjaśnienie- O dpow iedź sow jecka 
zaznacza, że  zbiory  w  tym  roku by ły  w iększe, niż 
w  latach ubiegłych. P o trzeb y  jednak są  bardzo 
duże. N iektóre części kraju ucierp iały  od suszy  i 
klęski, szarańczy , a w  szczególności. Rząd so­
wiecki prosi, aby  dr. N ansen pośw ięcił całą sw oją 
energię, dla dostarczenia niezbędnej pom ocy.

BANKIERZY AMERYKAŃSCY O ODBUDOW IE  
EUROPY.

Berlin. (AW .). „Daily Te!egraph“ donosi z 
N ow ego Jorku, że w  W iiliam -Tow n odbyła się 
nieoficjalna kom isja am erykańskich  bankierów ', 
k tó ra  zastanaw iała  się nad w idokam i odbudow y 
Europy. U stalono następujące konieczne refo rm y:

; ł )  Reform y finansow e państw  łącznie z pod­
niesieniem podatku i umniejszeniem w ydatków  na 
wmjsko. 2) p rzyw rócen ie  podstaw y złotej dla w a ­
lut poszczególnych państw , jednakże w edług  
znacznie, m niejszego, złotego pary te tu , 3) gospo­
darcze uregulow anie niem ieckiego problem u repa- 
racyjrrego, k tó ry  obejmie zmniejszenie św iadczeń 
niem ieckich oraz przew iduje m oratorium  3—4- 
letnie, na w ypadek  gdyiby nie doszła do skutku 
zagraniczna pożyczka Niemiec, 4) usunięcie 
sztucznych granic, p rzeszkadzających  rozw ojow i 
stosunków  gospodarczych pom iędzy poszczegól- 
rrerni państw am i.

POGRZEB COLLINSA.
Leałield. (PAT.) O dbyło  się w  Dublinie u- 

roczyśte  przeniesienie zw łok Collinsa do katedry . 
Celem uczczenia pam ięci Collinsa w całej Iriand-ji 
■ma na  4 godziny ustać ruch ko lejow y i tram w ajo ­
w y , a nadto w szy scy  mają zachow ać milczenie 
na przeciąg  60 min.

NASTĘPCA COLLINSA.
Londyn. (AW.). N astępstw o  na stanow isku 

naczelnika rządu w  W olnej Irlandii -przypadnie 
najpraw dopodobniej W illiam owi C rosgreve, jako 
kierow nikow i cywilu/emu rządu  irl., na tom iast 
sp raw y  w ojskow e obejmie gen. R yszard  M ulcahy, 
szef sztabu w  rządzie Collinsa. Gen. M ulcahy jest 
min. obrony krajow ej w  rządzie .prowizorycznym  
i jest bezw zględnym  zw olennikiem  trak ta tu , tak 
dalece, żs w  swoim  czasie nie w ahał się nazw ać 
pow stańców  b an dy tam i.

ARABOWIE PRZECIWKO SJONISTOM.
Baurdaux. (PAT.) „Daily M ail’’ donbsa  że 

ma kongresie A rabów , k tó ry  odbyw a się w  P ale­
stynie, g łosow ano za realizacją niezaw isłości i 
zjednoczeniem Arabji przeciw  dopuszczeniu u tw o­
rzenia siedzib Żydów  w  P alestyn ie  oraz p rzeciw ­
staw ia  się imigracji sj unistów .

LNJA MIĘDZYPARLAMENTARNA. 1
Londyn (PAT.). ,J3aiiy Mail*1 donosi. (że 

konferencji unii nriędzyparlamentarnef desygno­
w an y  został dr. Mata ja.' Na obrady  konferencji
przybyli delegaci 2-4 państw . Najsilniejszą jest 
delegacją w ioska pod przew odnictw em  Fcrraie-

go, licząca 80 osćm. Z Anglji p rzy b y ł lord Newton. 
Z Belgji Vanderve!de. W czoraj w pałacu schón- 
bruńskiiin odbył się rau t na cześć gości. Z w racaia 
uw agę nieobecność C zechów  i Jugosłow ian.

Pod rożbą strajku robotni­
ków  miejskich.

(t. z.) Wczoraj popołudniu rozpoezęły się p :r -  
traklacje dJegatów  Związku robotników z prezydium 
miasta, którzy za.ądaii zrównania swych poborów z 
poborami kolejaizy. grcż.;c w przeciwnym razie roz­
poczęciem strajku ju t w poniedziałek.

Interweniował w tej sprawie prezydent Neu- 
inann, k óiy wczoraj rano powtócił z Wą sza wy. P,e- 
z .den t pizyznaf, iż podwyżkę plac rob tników w o­
bec szalonej drożyzny uważa za uzasadnioną.

Pertraktacje dotychczas nie zostały ukończone. 
W im eniu prezydium m Lsta prowadzi je w dal­
szym c ągu w ceprez- dr. S ahl w obecności dyre­
ktora elektrowni miejskiej p. Tomickiego.

Wiadomości z prowincji.
Rzucanie bomb na policję w Jaworowie.

(t. z.) Wczoraj, w poniedziałek dokonano nie­
zwykle zuchwałego zama h i  na posterune i pclitji 
w Jaw oow ie, który na szczęście nie pouągnął zna­
czniejszych ofiar.

Pized samym wieczorem nieznani sprawcy 
wrzucili do w; ętrza domu, w któ:ym mieści się po­
sterunek policji, dwie bomby, które e ksplodc w Jy z 
niesłychaną siłą i zniszczyły kompletnie cale wnę­
trze tnie szu a u a.

Na szczęście « s  yscy posterunkowi byli w 
■łuib e, w mis^zkiriiu znajdował się tylko jeden ;o -  
icjant, którego odbrnea poe skn zranił w nogę.

Prawie równocześnie wybuchł' pożar na prze­
ciwległym k ijńcu  miasta, w zabudowaniach należą­
cych do i r. Dębickiego. 1 ożar zdołar.o zlokai. z r w ć:

H e ulega wątpliwości, że ma się tu do ciy- 
ienia z tajną niilią poi tyczną, która dikonała za 

machu na koszary policji i równocześnie ogień pzć- 
to™ ■ . . . .

K u r s ?  g i e e t l o r e a .

: Lwów, dala 29*sie rpn ia  gmJr, IG -31

Mark! niemiecki? 5*31 t6 40 — 6 70)
franki francuski? 5 40 ;coc—000J
franki szwajcarskie 1034 (-->
Funty sterilagt 38 4 -0 O O ó o O w

Korony niem.yrsłr. 9 — 00 Ul 0*00— 12-51
Wiedeń — • _ (12'o0 — 13'50l
Korony czesku 1 8 2 .-0 0 0 (319— 325)
Praga, wypisu 00 J (320. — 335 ;
Dolary amerykański:! 8 5 1 4 -  8bC0 (88G0 -  890Oj

,  kanadyjski? 8 4 7 1 -  OOOC v0 00)
Zurych Marki polski? 0 0 0 3 0 (0003
Lei 380 0 — 0000)
Liry 355 ( - )
Budapeszt 000 (0-00)
Paryż 000 1O0O0O— O00*00)
Berlin 0 0 0 <5'15 — 6 ’3j )

Tendencja na dolary słabsza na marki n.em.e-
ckie 1 kor. czeskie silniejsza.
Uwaga: Pierwsza cyfra wskazuje kurr infor-

M asiny, druga, w nawiasie, kurs nicof: 
cjainej giełdy.

B s s f łia  eftsponatiia 
na II. Targi R s M i i e .

T ran sp o rt 'eksponatów  Jo L w ow a m ogą w y ­
s taw cy  w  każdej nriejsowości pow ierzać dow ol­
nym firm om  spedycyjnym . W  obrębie atoli placu 
ta rgow ego  do za łatw ian ia  w szelkich czynności 
ekspedycyjnych, zw iązanych z przyjęciem  i do­
staw ą eksponatów  na m iejsca w y staw o w e upo­
w ażnione jest w yłącznie Biuro T ransportow e T ar 
gów  W schodni di. utw orzone p rzez firm y przew o­
zow o C. ffe rtw ig  T . A. i „P o ibaT  S. A.

F)!a uniknięcia niepotrzebnej zwłoki uskutecz­
niać należy tran sp o rt w  każdym  razie  w yłącznie 
na podstaw ie specjalnie w tym  celu sporządzo­
nych nsicw  przew ozow ych. adresow anych 
w prost na D w orzec to w aro w y  Targów ' Wschod­
nich (stada kolejow a PersenJcówka), juko do m,ej-
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sca  przeznaczenia. Specjalne te listy przew ozow e 
ro zsy ła  B iuro T ransportow e T a rg ó w  w szystk im  
zgłoszonym  już w ystaw com  bez w yjątku do ich 
uży tku  autom atycznie, innym zaś reflektantom  
do sta rcza  w  każdej ilości nu iądafiic .

Oprócz tego w szelkie przesyłki w y staw o w e 
należy  komtecznie ze w szystk ich  s tro ń  oblepić 

■nalepkami, k tórych d ostarcza  rów nież w dow ol­
nej ilości B iuro transportow e, jak rów nież zaopa­
trzy ć  je- w odpow iednie num ery przydzielonych 
m iejsc w ystaw ow ych .

E ksponaty  nadeszle na D w orzec  tow arow y  
T argów , w zględnie na inne dw orce w e Lw ow ie 
-odhiera i oddaje je na m iejscach w y staw o w y ch  
B iuro tran sp o rto w e  T argów  W schodnich, k tó re  
za ła tw ia  rów nież w szelkie form alności m anipula­
cyjne co do u lg  d o  w y eh.

Biuro transpo rtow e zajmie się w reszcie  rc- 
ekspeidycją okazów  w y staw o w y ch  po ukończeniu 
T arg ó w  z m iejsc w y staw o w y ch  do m iejsc p rz e ­
znaczenia, przyczem  za ła tw i rów nież w szelkie 
form alności, po trzebne dla uzyskania ulg ta ry fo ­
w ych, p rzyznanych  p rzez M inisterstw o kolei żel.

*
W  spraw ie  przew ozu eksponatów  na  T argi 

W schodnie.
Jak  się dow iadujem y, celem w ydatnego  po­

p arc ia  p rac  połączonych z o tw arc iem  II. T arg ó w  
W schodnich we L w ow ie, oraz rycliłiego za ła tw ia ­
nia w szystk ich  stojących w  zw iązku z tern sp raw  
z dziedziny kolejnictw a, czy to w  formie, nap ły ­
w ających  do Zarządu -kolejowego pism, czy to w  
form ie ustnych Ich telefonicznych zapytań i zle­
ceń, zo s ta ły  w szystk ie  odnośne agendy  skupione 
w  W ydziaie handlow ym  lw ow skiej D yrekcji kole­
jowej.

Detaliczna sprzedaż wyrobów  
tytoniowych na „II.T .W .".

S zczególnych  p rzyw ile jów  udzielono  i w tym 
roku  na T arg ach  w schodnich  w yrobom  ty to n io ­
wym. W yjęto je bow iem  z p d ogóln ie przyję-

Inż. dr. EUGENJUSZ MELLER.

Skandynawskie wspomnienia.
W  prześlicznej now elce „D en F rem sy n te” 

'(Jasnow idzący ) roztacza Jonas Lie, sub telny  g a ­
w ędzia rz  -i b y s try  o bserw ato r życia sk an d y n aw ­
skiego ludu ob razy  w  perlisto -szare j m anierze, 
w ykazując dziw ną struk tu rę  daw niejszych W ikin­
gów , ogólnie z resz tą  znaną w  krainie fiordów, 
ale dla re sz ty  E uropy zasłonam i tajem niczości 
zam gloną. W  tym  bowiem  północnym  kraju, .gdzie 
lodow e sopie i śnieżne ław y  wiltają p rzy b y sza , 
fan tastyczną scenerią jakiejś w yśnionej bajki o- 
ozarow anego, spotyka się ludzi o ruchach ciężkich 
i pow olnych; ludzi, k tó rych  duch skłania się ku 
m istycznym  zjaw om  i sennym  rozm arzeniom , szu­
kając w  nich rozkoszy  życia  .i zbaw ienia, W izjo­

n e rs tw o  zatem , rozw ielm ożnione w szędzie, gdzie 
lud górski, zagrożony byw a law inam i i k a ta s tro ­

fam i w alących się zrębów  skal, idzie ręka w  rę ­
kę z psychi-cznem zboczeniem  intelektu, z choro­
bam i mózgu, o w ielkim  naw et procencie w' s to ­
sunku do szczuplej liczby m ieszkańców  całej 
Skandynaw ii. Rzecz dziw na, że anomalie ow e nie 
s ą  tam  naw et uw ażane, jako zjaw iska pato lo­
giczne.

Anglicy zauw ażyli słusznie, że w szystk ie  
p raw ie  kulturalne narody  północne, p rym ityw ne 
w sw y ch  uczuciach, ulegają pokusom  'jasnowi­
dzenia, halucynaoj i w izjonerstw a pod wipływem 
nieutajonej żądzy  zaglądania w  p rzy sz ło ść  m rocz­
ną. L itera tu ra  now oczesnej psychologią w skazuje 
specjalnie Szkotów , jako ku m istycyzm ow i naj­
bardziej skłonny naród, do kaba la rs tw a  i sab a to ­
w y ch  w ierzeń  nader pohopny. U w agę naukow e­
go  św iata  zw rócił na siebie już Sw edenborg, k tó ry  
w  •Gótenburgu p rzeży ł w izjonersko s traszną  k a ­
tastro fę  stockholm skiej pożogi z r. 1759, a k tó ry  
w  kole przyjaciół, kilka dni przedtem , nim w iado­
m ości o  tej katastrofie nadeszły  opow iadał o niej 
w  słow ach  g rozy  pełnych.

N iezw ykłym  fenom enem  jasnow idz tw a („ d a ir-  
voyance”) by ł też  gen era ł Bjórlin w Vanhergu, 
k tó ry  w  czerw cu 1911 roku, w  .deliriach go rącz­
kow ych zoczył w  Slockholm ie sw ego przyjaciela

tego  zak azu  detajlicznej sp rzed aży , dzięk i czemu 
p u b liczn o ść  przy sp o so b n o śc i 2w :edzan ia  T a r­
gów , będzie m iała m ożność doraźnego  zao p atry ­
w ania się w te a rty k u ły  n iezbędnej codziennej 
potrzeby.

D zięki życzliw em u stan ow isku  M in is te r­
s tw a  sk a ib u  zezw oliła  G enera lna  dy rekcja  m o­
nopolu  ty toniow ego Z arząd o w i T a rg ó w  w schód 
n ich  na k reow an ie  na terenie w ystaw ow ym  p o d ­
czas trw a n ia  U- T arg ó w  w sch o d n ich  i od w ła s ­
nym zarządem  czaso w eg o  sk lepu  ty toniow ego, 
w którym  odbyw ać się  będzie b ezp o śred n ia  sp rz e ­
daż w y ro b ó w  ty ton iow ych  w y łączn ie  ty lko  dla 
k o n su m en tó w  pod  dozorem  specja ln ie  w tym 
celu w yznaczonych  o rg an ó w  kon tro li skarbow ej.

Jako personal pom  cniczy przy  sprzedaży , 
użyci m a :ą być w yłączn  e inw alidzi w ojenn i.

O gólny kontyngent, jaki T arg o m  p rzyzna­
no est ta k  obfity , że sta rczy  n iew ątp liw ie  przez 
cały  czas trw an ia  T a ’gow  na ca łkow ite  p o k ty c ie  
m asow ego  zap o trzeb o w an ia  w jak  najszerszych  
rozm iarach . C elem  o d p o w ied n ieg o  zaopa trzen ia  
T arg ó w  w  po trzebne w  tym  celu zap asy  G ene­
ralna d y rek c ja  m onopolu  ty ton iow ego zarządziła  
już z rządow ych  fab ryk  w  K rakow ie, W arszaw ie  
i W inn ikąch  w ysyłkę w szystk ich  p rodukow anych  
tatn so rt ty ton iow ych  od  najtańszych  do n a jw y ­
bredn ie jszych  g a tu n k ó w  w olbrzym ich ilośc ach, 
do U rzędu  sp rzed aży  w y ro b ó w  ty ton  ow ych  we 
Lwowie, k tó ry  będzie  aż do ew en tua lnego  w y ­
cze rp an ia  c a ’ego kon tyngentu  w ydaw ał dziennie 
o dpow iedn ie  zapasy.

D ość  w ym ienić, że z sam ych  ty lk o  p a p ie ­
rosów  eg ipsk ich  w yznaczono 2 m iljony do roz- 
s p rz e d a ż '.  P rócz tego  p rzyznany  kon tyngen t ob e j­
m uje 3,860.000 p a p ie ro só w  m ark ! rząd. „Sfinks**, 
,.K e d .w “, „P.ezydent**, „S ejm ow e14, „W isła*, 
„Klub*, „D am sk ie", „S port*1, „ S y re n a ” , „W ar- 
szaw skie-1 i „W ygoda", a n ad to  1 ,1 0 0 0 0 0 p a p ie ­
rosów  z pryw atuych  w arszaw sk ich  i poznańskich  
fabryk firmy N o b lesse  — S zerew sk iego  i Sarm a- 
cja m arki ,,L ukso r“, „T a try " , ,.L w ow ianka“ i in­
nej. N iezależn ie  zaś od teg o  m ają  fab ryk i N o­
b lesse  w  W arszaw ie  i S zerew sk iego  w G rodnie 
do sta rczy ć  po p ó ł m iljona sztuk  rozm aitego  g a ­
tunku. Po zatem... w p rzyznany  kon ty n g en t w ch o ­

dzi 136.000 sztuk ro zm aiteg o  gatunku cygar, 
950 kg. n a jp rzedn ie jszego  tyto iu ,,X anti", sut~ 
tań sk ieg o  i m acedońsk iego  i osobno 240 .000  p a ­
czek rozm aitego  g a tu n k u  ty ton iu  po 25 gram ów , 

Z pow yższych  z ap asó w  konsum enci naby-. 
w ać b ęd ą  m ogli jed n o razo w o  po 10 cy g a r lub 
po 50 w zględnie 100 sztuk  rząd o w y ch  p ap ie ro ­
sów , p ap ie ro sy  zaś  z fab ryk  p ry w atn y ch  i ty­
toń rząd o w y  ty lko  w pojedynczych  paczkach . 

Celem  u d o g o d n ien ia  pub liczności zakupów  
pom nożono w tym roku  ilość okienek sp rzed aż­
nych  w k io sk u  ty ton iow ym , a w  m iarę  p o trze ­
by dla un ikn ięc ia  nadm iernego  ścisku  b ę d ą e w e n - . 
tualnie na p lacu  o tw orzone rd ry b n e  k iosk i f liaine.

■ntnenin

S P i l f .
Wilno 27. VII. 

Zawody o mistrzowstwo Pclski północnej ro­
zegrane tu między „Poloną** (Warsz.iwa) 2 „Strzel­
cem" (Wilna) zakoń.zył/ się wynikiem 2 :3  (0 : 3) 
na korzyść „Strz lca” . Wskutek tego jak nrrazle „Po- 
lonia“ rtoi na ostatniem miejscu w walce o m - 
strzostwo Polski północ.

Piznań 27. Vdl 
Odbyły s!ę tu zr.wody w piłce nożnej między 

„Wartą*1 a „Łócizkim klubem sportowym**. W zawo- 
lach tych ,Ł K. S który niedawno pobił „Polo- 
ii ę" (Warsz.) został zwyciężany przez „Wrr;ę“ w 
srosuaku 3 :1  (1 : 0 ) .

łódź 2 1  VIII. 
Wczorajzy maleli między łódzką orużyną 

„S urm“ a „Unio em“ (Poznań) zakończył się wy­
nikiem 3 : 2  na ko;z. ść „5turmu“.

Warszawa 27. VIII. 
Dzisiejsze zawody między „Jutrzenką** (Kr - 

tów) a Warszawskim związkiem snortuwym „War-’ 
ssawą* przyniosły zwycięstwo „tJjtrzence* w sto­
sunku 3 :  0.

Lublin 27. VIII 
„A. Z S.* (Lublin) —  „Lublinienką* 1:1  

(1 :0 ). Oabyły się tu zawody focibąl.owe między po­
wyższymi drużyuami, które przyniosły jako wynjk 
msrozegrlnaj 1 :1 . , z “

genera ła-B ockm anna nieżyw ego, jako ofiarę "poli- 
tycznego zam achu.

Zjaw iśka takiego telepatycznego  jasn-owidz- 
tw a  nie są rzadkością u Skandynaw ów , zw łasz ­
cza śród  N orw egów , a p rzy czy n y  tego  szukać 
należy w  w arunkach  klim atyczno-geograficznych 
sam ego kraju, najbardziej na północ w ysuniętego. 
U dowodniono bowiem , że objaw ienia som nam bu­
licznego w izjonerstw a w yw ołane  są zazw yczaj 
nadm iernością długich dni polarnych.

N ieskończona omal noc zim ow a z 
kakofonią jęku i św istu  ark  tycznych  w ia trów , 
przeobraża  tubylców  na ludzi pow ażnych, mil­
czących, zam kniętych w sobie, b igotycznych \y 
chw ilach lęku, a zabobonnych w  momencie nie­
bezpieczeństw a. W ierzenia  w  nadprzyrodzone si­
ły , w  czary , gusła i moce transcendentalne m u­
szą  w  sposób reakcyjny  mniej hub w ięcej zna­
miennie oddzia ływ ać na jaźń skandynaw skiego 
m arzyciela.

W  leicie natom iast, zw łaśzcza  kiedy słońce 
zachodzące stubarw ną  aureolą zalew a fioletowe 
niebo, senność z  pow iek znika z u p e łn ie ,'w y w o łu ­
jąc u osobników  nerw ow ych, w rażliw ych  lub 
przeczulonych, pew ne nienorm alne p sychopatycz­
ne zm iany. W ibrująca .emodja w krada  się do du­
szy każdego, kto byw a m im ow olnym  św iadkiem  
m ajestatu  pow agi i zadum y, bijącej z milczącej 
p rzy ro d y , w  pow odzi olśniew ających św iate ł to­
nącej. N astrój zagadkow y, niby z zaśw iata , do 
leciuchnego eterow ego odurzenia i szam pańskie­
go w ina podobny, ściska skronie i m róży  orbity  
zaczarow anych  jakby oczu...

Jedynie  obiektyw na ocena takiego w pływ u 
ułatw i nam  rozw iązanie historyczno-kulturalnego 
rebuisu, jakim  jest ow a w ielka, duchow a ewolucja 
w spółczesnej Skandynaw ii, .która nas .zadziwia i 
ciekawi. Ten w  węgiel ubogi k ra j Eddy, nie po­
siada p rzem ysłu  wizmianiki godnego; industrja je ­
go w  zaczątkach  rozw ija się dopiero. Ludność 
ży je  przew ażnie z p roduktów  w łasnej, acz w  ro­
ślinność skąpej gleby i rozsiana jest po całym  kraju 
w  grom adnych sadybach w siow ych; m iast w iel­
kich brak  tu p raw ie zupełnie.; Całe połacie n o rw e­
skiej ziemi zasiane są zrzadka, pokryte chyba je­
dynie a tłasow ym  mchem, gdzie jeszcze renifery ł

się pasą,, U bogatych nie znać tu kom fortu, w  an- 
giełsfciem n aw e t pojęciu. Spartańska  p rosto ta  i 
purytanizm  cechują m ieszkańca fiordów . Dziecią- 
,ca niemal pobożność drzem ie w  duszy jego. P a ­
storow ie są przyw ódcam i ludu, a spraw am i koś- 
deinem i zaJnrUią się praw ie w szy stk ie  w a rs tw y  
spo łeczeństw a. N iem asz tu miie&sca, w  takiem  
środow isku dla m odernistycznej dietkadeneji; N or­
w eg  zw łaszcza przypom ina bow iem  pod 
w zględem  prym ityw nośoi m yślenia i praw«ości 
serca  ludy alpejskie. Sztuka i literatura  takiego 
narodu rozw inąć m ogła się żalem  jedynie na 1 inji 

.praw dziw ego idealizmu.
Ten kierunek  w  sz tuce  zaznaczy ł się rzeczy ­

wiście w  przesiąkniętej idealizmem N brwegjj w  
ciągu całego dziew iętnastego wieku. W ielka epo­
k a  niemieckiego idealizmu nie pozostała  bez w i­
docznych - w pływ ów ' na pobliską a pokrew ną 
Skandynaw ię. W pływ  W eim aru  i D usseldorfu 
stw ierdzić  m ożna n aw e t teraz w  literaturze 
B jórusona, G riega i Ibsena. A zw łaszcza au to r 
„L aborem us” , Bjórmson, jako uw ielbiany heros 
narodu norw eskiego, w ypow iada w szy stk o  to, co 
odczuw a m ieszkaniec Europy .północnej. N ajw ięk­
szy  rzeźbiarz  chrystjański, S tephen Siulding, 
czerpał m otyw y z życia sw ego narodu, tw o rząc  
m onum entalne dzieła, w  k tó rych  odbija się kla­
syczny  obraz duszy  'współbraci.

Jakijwże więc sposobem pow sta ła  w  tern  
•naiwnem środow isku tu  nerw ow a, skrupułam i 
brzem ienna i lękliw ych uczuć pełna sztutka Ibse­
na, .który aIjażem am aJgam ow ym  z łączy w szy  
W agnera  i Zolę w jeden ek s trak t delkadenCi, 
czynniki' społeczne usym bołizow ał, jako m ityczne 
„uipkrry’’ ? w  tęsknocie oczekiw ał na „jutrznię 
cudow ności’’?... Skądże zrodził się tu , w  tej k ra i­
nie bezbrzeżnej monotonii, genialny i szaleńczo - 
tw ó rczy  plastyk Vigoland, k tó ry  w  p łtw esko- 
w ych  kurczach i 'Podrygach przedśm iertnych 
drgnień życia w idział „P iękno’’ i „Cud B oży’’. 
Skąd w reszcie w ziął się tu ów  galftjsko-ponętny 
Edwapd Grieg, k tó ry  w  rozdzia^ikm e sziozęki 
„m uzykalnej’’ a gapiącej się publiczności w sypy- 
w ał paprykę ostrych  dysonansów .

r

(Dokończenie nastąpi.)



„GAZETA LWOWSKA' z dnia 30. siMpnia 1922.

O O L O S Z E N i J L

[ Ł B Y H tR  W  S P R A W IĆ  
UZNAtoMI z n  ; 'M W to & G O . ]!

I L. cz. T. IV./84/22/2. Zarządzenie postępowania cc- 
! lem uznania za zm arłego i małżeństwa za rozwiązani:. 
[Stanisław Zalesiuski sym Ignacego i Teresy z Sadow- 
dód i urodzony dnia 25. kwieaiia 1881 w Witanowicaen, 

'szewc, ostatnio w Lipnikn zamieszkały, biorąc od ro­
ku 19i4 udział w wojnie światowej, jako żoboerz 13. 
pułku strzelców b. armji austro-węgierskiej ostatnią 
wiadomość dal o sobie w sierpniu 1915 i odtąd weaic 
zaprzysiężony cli zeznań żony jegu Marji ZalcsAńskioj, 
o życiu jego niema żadnej wiadomości. Gdy zatem 
można przyjąć że ziażstnieją warunki domniemań: a 
śmierci z 'ustawy z 31. m arca 1918 Nr. 128 óap. 112 xc. 

jzarządza srę na w ,nosek żony tego Marji Zalesińskiei 
'postępowanie celem uznania wyż wymienionego za 
- zmarłego ą m ałżeństwo mięócsy rum a iłtoiokdSaw 
cąymą ania 11. lutego 1906 zaw artego za rozwiązane. 
Ogłasza się przeto wezwanie aby o zagisikmytń udzie­
lono wiadomości Sądowi lub. Dr. Jóaeiowi Kubicakowl 
adwokatowi w Wadowicach. którego ustanawia się 
kuratorem zaginionego i obroiica w ęzła małżeńskiego. 
S tanisław a Zalesińskiego o ile żyie w zyw a się. aby 

! stawił się przed podpisanym Sądem ljb  w inny spo- 
Isób dał znać o sobie. Po sześciu mie.śłącacfl od dnia 
[ogłoszenia tego zarządzenia w „Gazecie Lwowskiej1 
!Sąd na ponowny wniosek wyda ostateczne w lecze  
•nie.

Sąd jkręgow y, Oddział IV.
Wadowice, dnia 24. czerwca 1922 r. 8005
L. cz. T. IV./91 /22/2. Zarządzenie postępowania ce- 

fem uznania za zmarłego i małżeństwa za rozwiązane, 
i W incenty Kućka syn Michała i Teresy urodzony dnia 
15. lipca 1872 w Kozach, powiat Biała i tam ostatnio z»- 

' mieszkały murarz, biorąc udział w wojnie światowe? 
jako żołnierz 31. p. obrony krajowej b. armji nnstro- 

/ węgierskiej, był w dniu 21. listopada 1917 na {rosicie
■ włoskim i od tego czasu niem a o nim żadnej wiado- 
Imości. Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją warunki 
domniemania śmierci z ustaw y z 31 marca 1918 Nr. 

'128 Dz. d. i §. 112 kc. zarządza się na wniosek żony 
jego Teresy Kućka postępowanie celem uznania wyż 
wymienionego za zm arłego a m ałżeństwa między nim

•a wnioskodawczynią. dnia 17. sierpnia 1889 zawartego 
za rę^wig7ane. Ogłasza się prze .o w eza nie, by u z a ­
ginionym udzielono wiadomości Sądowi lub Dr. Józe- 

'fow-i Kubiczkowi adwokatowi w W adowicach którego 
.ustanawia się kuratorem  zaginionego i obrońcą węzła 
'małżeńskiego. Wincentego Kućkę o ile żyje w zyw a srę, 
aby staw ił się przed podpisanym Sądem lub w inny 
sposóbj dał znać o sobie. —  Po sześciu miesiącach od 
dnia ogłoszenia tego zarządzenia w „Gazecie Lw ow ­
skiej" Sąd na ponowny wniosek w yda ostateczne o-

■ rządzenie.
Sąd okręgowy, Oddział IV.

Wadowice, dnia 24. czerwca 1922 r. 8004
T. lV./29/2112. Postępowanie celem uznania za 

Zmarłego. Jędrzej Mitooraj uroddony 28. września 1841 
'syn Franciszka i M ałgorzaty ze Szerzyn p ized.30 laty 
^wydalił się z gminy w niewiadomym kierunku i dotąd 
nie dał o sobie znaku życia. Gdy przyjąć należy, że 
■zachodzi ustawowe domniemanie śmierci — w draża się 
ma prośbę Leona Mitoraja postępowanie celem uzna- 
mia go za zmarłego. —  W ydaje się zatem wezwanie, a- 
'hy udzielono Sądowi lub kuratorow i Drowi Lipińskiemu 
.w Jaśle wiadomość o zaginionym. Na ponowną prośbę 
jpo dniu 15. września 1923 Sąd. rozstrzygnie o uznaniu 
jza zmarłego.

Sad okręgowy. Oddział IV.
Jasło, dnia 12. lipca 1922. 8029
T. 219/22/3. Adalbert Wojciech M arkiewicz syn 

Grzegorza ur. w Wicyniu powiat Złoczów 23. kwle- 
Itnia 1879 powołany z wybuchem, wojny światowej do 
‘służby wojskowej i od tego czasu przepadł bez wieść-. 
Świadek Stanisław Kamiński zeznał, że w niewoli ro­
syjskiej słyszał od towarzyszów broni, iż Markiewicz 
'zabity został. Gcly wobec powyższego prawdopoóu- 
jbnęm jest, że zaginiony nie żyje przeto na wniosek *e- 
igo" żony Marji Markiewicz wdraża się postępowanie 
celem uznania Adalberta (Wojciectia) Markiewicz.? za 

izmarłego a małżeństwa z nim zaw artego za rozwią­
zane. W ydaje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie­
lono Sądowi lub kuratorowi adw. Drowi Hirschhornowi 
w Złoczowie, którego zarazem ustanawia się obrońcą 

'węzła małżeńskiego wiadomości o zagmjortym. Gdyby 
zaginiony żył. winien Sądowi donieść o swem życiu. 
Na ponowny wniosek po upływie 6 miesięcy od dnia 
ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" rozstrzygnie 

■Sad ostatecznie powyższy wniosek.
Sad okręgowy. Oddział IV.

Złoczów, dnia 25. lipc; 1922. 8063
T. 268/21/2. Zarządzenie postępowanie celem u- 

jwanta za zmarłego. Grzegorz Zielony syn Teodora, 
rolnik z Wygnanki ad. Czo-tków urodzony 20. słycz- 
Inia 1860. wzięty został w  roku 1914 podczas cofam a

wojśk austriackich z Galicji w raz z wozem i koń- 
jmi przez te wojska na pod wody — i od tego czasu 
Wszelki ślad za nim zaginął. Gdy zatem przyjąć należy­
t e  zachodzi ustawowe domniemanie z  ustawy z 31.

Audiencja do ustnej rozprawy została wyznaczona ńa 
26. września 1922 Lodź. B ran o  w tym Sadzie, biuro Nr. 
2. Ponieważ miejsce bobytu strony pozwanej jest nie­
znane. ustanawia się n. Dr. Kossera adwokata w Zbara­
żu kuratorem , k tóry  ją będzie zastępował na jej koszt 
i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sarna się nie 
stawi i nie ustanowi pełnomocnika.

Siijd powiatowy. Oddział II.
Zbaraż, dnia 21. sierpnia 1922. 8091

r S PADIt). I

marca, 1918 Nr. 128 dzup. wdraża się: na wido^ek Anny 
Zieiraueti postępowania celem uznania za zmarłego za­
ginionego a zarazem ogłasza się ogólne wezwanie, aże­
by ucbieiMK) wiadomości o zaginionym Sadowi lub Dr.
Wklrakowi w Czorfkowie. którego. ustanawiS się kurato 
rem nieobecnego. Grzegorza Zielonego w zyw a się. a- 
żeby stawi! się przed podpisanym Sądem lub w Inny 
sposób dal zJiać o sobie. Sąd tutejszy na • ponowny 
wniosek po dnht 15. marca 1923 rozstrzygnie ostatecz­
nie o uznaniu za zmarłego.

Sąu okręgowy, Oddział IV.
Czortków., dnia 18. stycznia 1922. , Ry55
T. 69'22/5. F.dykt. Teodor Iwanyszcziw  syn Teren- 

tiia i W ekly urodzony w Oporcu 12. września 1885 
gr. kat. rolnik, ożeniony z Ma oj a Matijków w Oporcu 
ostatnio zamieszka!y. wstąpiwszy z wybuchem wojny 
światowej w roku 1914 dc szeregów' annji austriac­
kiej. zaginął, udzieliwszy o sobie ostatnią wiadomość 
kartką poi ową w roku 1914. Na prośbę żony wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmarłego i ca­
lem rozwiązania małżeństwa wzywając każdego ktoby 
o nim miał wiadomość' a także 1 tego samego o ileby 
żył. aby dał znać o tern Sądowi lub obrońcy węzła 
małżeńskiego adwokatowi Drowi RabmowiczowI w 
Stryju do i,e<fo&go roku od* dnia ogioszcnia tego edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej". Sąd tutejszy na ponowną proś­
bę po upływie tego czaslu wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stryj, dnia 9. czerw ca 1922. 8056
L. cz. T. 265/22/6. W drożenie postępowania ce­

lem uznania za zmarłego. Dmytro Gut syn Bazylego i 
Pelagji ur. 2. października 1881 w Krowicy ostatnio tam 
zamieszkały brał udział w wojnie jako żołnierz austr. 
przy 29 p. art. poi. i wedle przeprowadzonych docho­
dzeń zachorował na W ęgrzech w połowie sierpnia 
1915 na czerwonkę i odstawiony na noszach do sani­
tarnego wozu miał odejść do szspitała. Od tego czasu 
nie daje o sobie znaku życiu. Można zatem przyjąć iż 
zajdą warunki ustawowego oonmiemenia śmierci po 
myśli §. 24. L. 2. u. c. wzgl. ust. z 31. m arca 191S.
Nr. 128. dzpp. W obec tego na wniosek Marji Gut w dra­
ża się postępowanie celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą a .związku małżeńskiego zaw artego na 
dnia 20. lutego 1911 tgiędzy zaginionym a wnioskoda-j Finm. 194/22. Rej. A. 243. Wipis jawnej spółki han- 
wczynią za rozwiązany. Wiadomości o zaginionym na-i dlowej. Do rejestru wpisano dnia 3. lipca 1922. Siedziba 
leży udzielić Sądowi albo adw. Dr. Ludwikowi Ma- i firmy; Kęty. Brzmienie firmy: „Huppert i Wald, wy- 
zurkicwieżowi we Lwowie, którego ustanawia się ku- twórm a likierów i win owocowych w Kętach". Przed- 
ratorem  oraz obrońcą wezla małżeńskiego. Zagin.ioaegi miot przedsiębiorstwa: W ytwórnia likierów i win owo- 
w zyw a się, aby się jawił przed podpisanym Sądem o jcow ych. Rodzaj spółki: Jaw na Spółka handlowa od i.

A, 17,*575 21, Edylet z wezwajiiem nieznanych Są­
dowi (i;;i-,*<iziców. Sąd powiatowy w Bonszczowiec w- 
głasza. w dniu 8 - listopada 1917 v  Koroiówce 
zmarł Jan Kowalski syn Stefana, k tóry  ustaem rozpo­
rządzeniem ustnej woli ustanowił legat na rzecz swe) 
wychówanicy Weroniki Kurylowicz, która zmarła tak­
że w roku 1919 w Korolówce bez pozostawienia ro z ­
porządzenia ostatniej wali. Ponieważ Sąckw i nie w ia­
domo, czy i którym, osobom przysłużą prawo dziedzi­
czenia spadku, po tejże legatarjuszce Weronice Kur.y- 
łowicz przeto w zyw a się nirńejszem tych wszystkich, 
k tó rzy  do tegoż spad su z jakiegokolwiek badź tytułu ru­
szczenia podnieść zamierzają, by w przeciągu 1 roku, li­
cząc od dnia niżej podanego swe praw a dzfedzk 
w tutejszym Sądzie zgłosili i wykazując je wnieśli 
świadczenie co do spadku, w przeciwnym bowiem r:,- 
zie spadek, dla którego W ładysław  Hardyk z Koroiow- 
ki kuratorem  został ustanowiony będzie przeprov <Kiz ;- 
nymi z tymi i tym przyznany, którzy się do niego za:o- 
szą i swe prawa dziedziczenia wykażą, część zaś roadku 
nie przyjęta, lub w razie gdyby do spadku nikt się 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie Państwu jako bcz- 
dziedziczny.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Borszczów, dnia 28. kwietnia 1922. 8075 1—3

łie żyje lub w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu i 
20. stycznia 1923, względnie w 6 miesięcy od dnia o- 
głoszenia tego zarządzenia w. gazecie urzędowej Sąd 
na ponowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 5, lipca 1922.-.

lutego 1922. Spólnicy: M aurycy Huppert kupiec w Bu­
lowicach Nr. 3. i Feliks Wałd kupiec w Kętach Nr. 196. 
bpólnicy uprawnieni do zastęp, każdy ze spólnik. samo­
dzielnie. Podpis firmy; Pod wyciśniętą stampilja, lub 
wytworzoną drogą mechaniczną lub napisaną firmą w

Lczyłi. T./75/22/o. Andrzej W ładyka, syn Felik­
sa i Mani, rodem , 1 urzegopola, nauczyciel ludowy 
z Nowosielec-Gniewrosz _  pełni! służbę wojskową jako 
sierżant 18 pp. w Przem yślu w czasie wojny światowej. 
Po upadku Przem yśla z początkiem 1915 dostał się do 
niewoli rosyjskiej — przebywał w Troicku kolo Tasz­
kientu. W  marcu 1916 r. miał umrzeć w lecznicy w

8063 pełnem jej brzmieniu, umieści podpis którykolwiek ze
spólników atoli tylko swojem nazwiskiem.

Sad okręgowy, jako handlowy. Oddział II. 
W adowice, dnia 28. czerw ca 1922 r. 8014
Firm. 215/22. Rej. A, '245. Wpis jawnej spółki han­

dlowej. Do rejestru wpisano dnia 17. lipca 1922. 
dziba firmy: Biała. Brzmienie firmy: „W yrób kraw ti-'

-------- .........— 7 ■ ---. — 7-   ;  i tek Śląsk" Lóvenberg i Grossmann w Białej. Przedmiot
l.roicku, oo stw ierdzają liezri świadkowie. Sąd o k rę - . przedsiębiorstwa* wyrób kraw atek i prowadzenie hau*
gowy w Sanoku w zyw a każdego ktoby o życiu A dla kraw atkam i i m aterjatanr. na krawutici, tudzież
drzeja W ładyki miał jakąkolwiek wiadomość, aby dał artykułami wchodzącymi w zakres wyrobu krawatek.
o tern znać Sądowi w przeciągu trzech miesięcy od 
dnia ogłoszenia tego wezwania,. Jeżeli w tym czasie 
Sąd nie otrzym a żadnej wiadomości o życiu jego na 
ponowny wniosek Marji W ładyko w ei orzeknie, że do­
wód śmierci Andrzeja W ładyki ustalonym został.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 4. sierpnia, : 8069
T. IV/30/22/3. Edykt. Jan Biedroń ur. 21. stycznia 

1888 Syn Antoniego i Agnieszki z Jedlicza powołany do 
wciska w  r, 1915 od bitw y pod Doberdo 10. listopada 
1915 zaginął i brak o nim wiadomości. Przyjm ując do­
mniemanie o  śmierści w draża się postępowanie celem u- 
znania Jana Biedronia za zmarłego i małeżństwa jego 
z Heleną ze Stysiów za rozwiązane i w zyw a się o 
zawiadomienie Sądu lub kuratora adw. Dr. Gabry- 
szewskiego w Jaśle o zaginionym. Po upływie pół roku 
Sąd rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV,
Jasio, daia 17. lipca 1922. 8068

L f t© la ia s Y E  ? f f v r a t s z c z c m ia .

Prez. 1431/18/22. Obwieszczenie. P rezes Sądu a- 
pelacyjnego we Lwowie zamianował na 11 z dniem 12. 
czerw ca br„ — III z dniem 11. września br. i IV z 
'dniem 11. grudnia br. rozpocząć sie mająca zwyczajną 
kadencję Sądu przysięgłych w Sądzie okręgowym w 
Stanisławowie przewodniczącym Prezes? Sądu okręgo­
wego Fłlemona Metellę a zastępcami W iceprezesa SIL 
du okręgowego Dra Marjana W awrzkowicza, tudzież 
Sędziów, okręgowych Śwżatosława Szamkowskiego. Ja ­
na Gabrosiewicza, Jama Kasparka, Antoniego Sobow, 
Zdzisława Wiszniewskiego, Kiemensa Kiśczycldego, 

Aleksego Salaka. Stanisława Staszewskiego, W incen­
tego Ziaikjewicza i Stanisława R-obczaka.

Prezydium Sadu okręgowego.
Stanisławów, dnia 2. maja i922. S076 3 -1
C. ' 11/239/22/1. Edykt. Strona powodowa Ołcna 

Marciniuk w 1 ósieczyńcach i tow. wrdosla skargę prz?- 
ci wstronte pozwanej Marji, TacLumie i Jurko Marc*- 
niuiK o uoleważmeułe rozporządiieuie ostatniej woli.

Rodzaj spółki: Jawna spółka han-dlowa od I. lipca
1922. Spólrucy: Wilfielm Lówenberg, kupiec w M oraw­
skiej Ostrawie i Karol Grossmann, kupiec w Białej. 
Spólnicy uprawnieni do zastępstw a: obaj spólnicy ko­
lektywnie. Podpis firmy; Pod wypisaną lub wydrur<- 
wajią nazwą firmy umieszczą kolektywnie swoje pod­
pisy obaj spólnicy.

Sad okręgowy, jako handlowy. Oddział 11.
W adowice, dnia 14. lipca 1922. 80:1

rJm jesteś?  
SCisn być m oiesz?

Przeinaczenie, zalety, wady, 
zdolności. Przyślijcie swój cl 
rahter pisma lub zainteresowanej 
osoby, zakomuoifctijcie inrfę, rok 
i miesiąc urodzenia, ile osób naj­
bliższej rodziny: na łych danych 
otrzymacie ou uczonego prycbo- 
gratologa Szyllera-Szkolnika (au­
tora prac naukowych) listem pole­
conym naniiową szczegółowy "i;a- 
iizą charakteru, określenie wa­
żniejszych zdarzeń życiowych, 
dopowiedzi na szczerze zadana 
pytania. Cenne wskazówki i r dy. 
Prac?, naukowa p. SZYŁ.LERA- 
SZKOŁ.NIKA zaszczycona mnó­
stwem odezw i podziękowań 
w poczytnych pismach krajowych 
i zagranicznych. Analrze wvsyła si 
po otrzymaniu mk. Ó50. Je śli w - ią ć  
pod aw agą , że wykono n i  anali­
zy w ym aga ktlku godzin  po- a- 
żn ri um ysłow ej p racy , koszty  

g ło szeń , pocztoI e  i t . p. wyżej, 
oznaczo n a  sum a nie m oże w y d a­
w ać się  zb y t w y so k ą . Dla badań, 
osobisty.h przyjmuje od godz 12-7.; 
Nadzwyczal ciekawej treści książki. 
Katalog llnstrowa-jy dr mo nrysy- 
Ja się. Na wysyłkę dołączyć zna­

czek pocztowy. 435
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w a r s z a w a ,
W ydaw nictw o  ,,ŚW 1T“, 

P ięk n a  25.

FUTRA ućyuarC  kupnie, 
Dmyjmuie w komis, far 

bt.je 'h  tticz ie, przerabia 
>;a modne f scuy. W;ła y . 
sław  Solik kuśnierz, Lwów 

horążczy/ny  511 p- (róg 
Akademickiej). 7930

D s M n i M a
ś3ąs!ia
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Cena ISO ffifcp.
Do nal̂ cifl w ___
„S8ZETY ŁR0!SSRiE3“ 
Lkow, ChBPąiczyzns 21.

W ydaw ca: SPÓŁKA WYDAWNICZA. • R edaktor iwcż elny i odpow iedzialny: Stanisław Rosstywskl.
Z Diokarni Polskiej, pod zarządem  J. Raczyńskiego, Lw ów , C lio iążezyzna 31.


